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B i  a r a  r e d a k e y i : ul. Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B i n r a  a a m i n i s t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P r a e d p l u t a n a  „ G a z e tę  N a r o d o w ą "  
w y n o s i :

we Lw ow ie; na prow incji : za granica :
miesięcznie 1 zł. 5 0  ct. 2  zł.
kwartalnie 4  zł. 5 0  ct. O zł. V zł. 5 0  ct.
półrocznie 9  zł. 12 zł. 1 5  zł.

N u m e r  k o s z t u j e  O c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

O G L O S Z F IiU  i P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują* w e  L w o w i e : Adminietraeya „Gazety 
Narodowej11 ulica Kopernika 7; w  P a r y ż u :  C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris; w e  
W i e d n i a :  H aasenetein & Yogler (Otto Mass) 
Wahlfisehgasee 10 — Rudolf Mosse Seilerstfidte 2 — 
A. Oppelik Grunangergasse 12 — M. Dokes Nachf.: 
Maz. Augenfeld & Emerieh Lessner W ollzeile 6—8 
Schallek Wollzeile 11 i J . Panneberg, II. Prater- 
strasse 33 ; W B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold 
VII, E lisabetbring 54; w  F r a n k f u r c i e :  n. M. 
H aasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.; w 
W a r s z a w i e :  Reiehmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia zw y­
czajn e na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. — N ad esłan e za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — G ło sy p u bli­
czności za wiersz lub jego miejsoe 50 ct. — 
P ry w a tn a  k o re sp o n d e n cja  3 ct. od wy­
razu.

Listy parlamentarne.
W ie a e i i  10 lutego.

(i) Parlament niby zgromadzony, a ciągie 
go nie ma — bo ciągle na feryaeh. Dopiero w 
czwartek w tym tygodniu uia się zacząć na pra­
wdę robota parlamentarna.

Dwa posiedzenia plenarne, jakie odbyły się 
w przeszłym tygodniu, wypełniły rozprawy o kon­
tyngencie rekrutów, co nastręcza zawsze sposob­
ność przeciwnikom tnilitaryzmu do szerokich wy­
wodów przeciwko rozmaitym urządzeniom woj­
skowym. W tym roku akcentowano najdobitniej 
konieczność reformy sądownictwa wojskowego, 
opartego dotąd w Austryi na postanowieniach 
z czasów Maryi Teresy. Potrzebę reformy tej u- 
znają takie i koła wojskowe i od trzydziestu lat 
przeszło obiecują ministrowie wojny przedłożenie 
parlamentom we Wiedniu i w Peszcie projektu 
nowego kodeksu sądowego wojskowego. Dotych­
czas jednak’ ta obietnica pozostaje obietnicą. 
W czwartek zapewne będzie jenerał Welsers- 
heimb odpowiadał na ataki socyalistów, tudzież 
czeskich i niemieckich radykałów na wojskowość 
— więc powie niewątpliwie coś także o zmianie 
wojskowej procedury karnej.

Komisya budżetowa dokonała głosowania nad 
najdrażliwszemi pozycyami budżetu — mianowi­
cie nad 8pornemi pozycyami etaiu ministerstwa 
oświaty i nad funduszem dyspozycyjnym dla mi- 
nisteryum dr. Kórbera.

Rezultat tego głosowania wiadomy. Z mo­
jej strony muszę zwrócić uwagę, że ujemnego 
wyniku głosowania nad rezolucyą hr. Sturgkha 
względem przeniesienia klas równorzędnych sło- 
wieóskich z gimnazyum w Cylei do Marburga, 
za cxem głosowali w s z y s c y  Niemcy bez ża­
dnego wyjątku i uzyskali tym sposobem wię­
kszość w komisyi — nie należy brać tragicznie. 
Te.i objaw zawziętości niemieckiej nie obali par- 
mentu, gdyż znajdą się jeszcze sposoby na to, 
ażeby taką demonstracyę uczynić nieszkodliwą. 
Uchwała komisyi budżetowej, postanawiająca ode­
brać 8łowieócom to, co oni posiadają już od lat 
siedmiu — gdy gimnazyum słowienskie w Cylei 
doszło już do siódmej klasy, jest ostatecznie tylko 
wnioskiem i to wnioskiem nie do uchwaienia u- 
Btawy. ale .w pkiw L  ożyli życzenia. WUie 
jeezcze izba nie uchwalić owego pobożnego ży­
czenia — a gdyby ono zostało nawet uchwało- 
nem, to może go rząd nie uwzględnić, jak już 
raz nie uwzględnił gabinet hr. Radeniego podo­
bnej uchwały.

Wywoła to zawieruchę w Izbie, a co naj­
gorsza - dużo gadania, lecz gorszych konse- 
kwencyj kampania Niemców przeciwko równo­
rzędnym klasom słowieńskim w Cylei za sobą nie 
pociągnie. Jeżeliby miał już parlament koniecznie 
kark skręcić, to na innej jak ie j, większej 
sprawie.

W chwili gdy komisya budżetowa ukończy­
ła mozolną swoją pracę, godzi się wspomnieć o 
udziale w tych pracach posłów naszego kraju. Z 
Koła polskiego należą do komisy budżetowej pp. 
Abrahamowicz Eugeniusz, dr. Byk, dr. Górski, 
Henzet, dr. Kozłowski, Romanowicz i dr. Sta­
rzyński ; z poza Koła pp. Barwiński i Ro­
mańczuk.

Poseł Eug. A b r a h a m o w i c z  ma ważny 
referat elatu ministerstwa sprawiedliwości i opra­
cował go według ogólnego zdania kolegów zna­
komicie. W rozprawie nad tym przedmiotem wy

świetlono wszechstronnie wyniki nowej procedu­
ry cywilnej w praktycznem jej zastosowań’u, 
dotknięto konieczności reformy postępowania kar 
nego w sprawach prasowyeh — mianowicie po­
trzeby wyłączenia procesów o obrazę czci popeł­
nioną drukiem z pod jurysdykcyi sąaow przysię­
głych; poruszono na nowo potrzebę wprowadze­
nia w Austryi instytucyi sądów pokoju; roztrząsa­
no zmienione stosunki adwokatury w obec nowej 
piocedury cywilnej i wiele innych poruszono 
spraw zasadniczych, szerokie koła ludności ob­
chodzących. Z należytym naciskiem upominał się 
także p. Abrahamowicz o wprowadzenie w życie 
nowych sądów w Galicyi, gdzie ich potrzeba jest 
już od dawna uznaną i o pomnożenie sił w ró ­
wnym stosunku jak w innych krajach ko­
ronnych.

Dr. B yk  omawiał sprawę przeciążenia po­
datkowego i szykan fiskalnych i brał także wy­
bitny udział nad potrzebą akcyi ze strony pań­
stwa w kierunku podniesienia stolic ważniejszych 
krajów koronnych, mianowicie Pragi, Kratow a i 
Lwowa.

Dr. G ó r s k i  był sprawozdawcą zarządu 
8karnowego, omawiał także sprawy administra­
cyjne. Wykazywał potrzebę zasilenia finansów 
krąjowych i komunalnych, ażeby w całej pełni 
sprostać mogły swoim zadaniom, gdy od zdrowe­
go rozwoju krajów i ich części składowych, za­
leży rozwój organicznej potęgi państwa, W  kwe- 
styi reformy administracyi — mianowicie połą­
czenia autonomicznych organów administracyj­
nych z państwowemi zajął dr. Górski stanowisko 
odmienne, niż jego koledzy, lecz zaznaczył lojal­
nie, iż czyni to tylko we własnem imieniu. PP. 
Starzyński i Romanowicz należycie zaakcentowali 
przy tej sposobności autonomiczne stanowisko 
Koła polskiego w kwestyi urządzeń admini- 
cyjnych.

Poseł H e n z e l ,  referował etat wydatków 
na utrzymanie dworu cesarskiego, przyczem wy­
padło mu stoczyć żwawą utarczkę z Wolłem, 
który dla Habsburgów nie. chciał przyzwolić do- 
tacyi.

Poseł K o z ł o w s k i  z właściwą some pra­
cowitością i dokładnością obrobił rozmaite działy 
budżetu — zwłaszcza jako referent eiatn mm, rol- 
^łciUra, mefioracyj rolnych, regulacyi w od; budowy 
dróg wodnych, górnictwa. Podnosił postulaty rolni- 
ków w zakresie spraw wojskowych, mówił o zre­
formowaniu policyi we Lwowie, w Krakowie i w 
Przemyślu, i przy rozmaitych innych działach za­
bierał głos, podnosząc postulaty kraju na tle u- 
cbwał sejmowych — zawsze doskonale przygoto­
wany i poinformowany.

Poseł R o m a n o w i c z  opracował dział 
szkolnictwa przemysłowego i postulatów kraju w 
zakresie popierania interesów przemysłu. Przema­
wiał w sprawach zakładu zdrojowego w Krynicy, 
dostaw skarbowych, w sprawach soli i kainitu, 
uprawy tytoniu i ucisku podatkowego.

Dr. S t a r z y ń s k i  miał niezmiernie donio­
sły i drażliwy referat o uniwersytetach. Domagał 
się także ustanowienia programu finansowego na 
dłuższy okres lat.

Posłowie B a r w i ń s k i  i R o m a ń c z u k  
ograniczyli się do uwag krytycznych w duchu o- 
pozycyjnym. Poseł Romańczuk głosowlł przeciwko 
przyzwolenia dr. Kórberowi funduszu dyspozy­
cyjnego, poseł Barwiński w tem decydującem 
głosowaniu udziału nie wziął.

Jedno przypomnienie.
L w ó w  10 lutego.

Rzecz to już powszechnie uznana za pewną, 
że podróż arcyke. Franciszka Ferdynanda do 
Petersburga jest znamiennym znakiem nietyiko 
ściślejszego niż dotąd zespolenia się obu mo­
carstw w sprawach bałkańskich, ale wogóle 
zatarcia wszelkich dawnych kwasów pomiędzy 
niemi. Zaczem Austro-Węgry odzyskały wolne 
ręce w trój przymierzu i hegemonia w niem 
Pruso-Niemiec upadła. Ale kto wie, co się tam 
jeszcze święci między Petersburgiem a Wiedniem; 
w tym względzie ogarnia Puso-Niemcy silna, przy­
kra podejrzliwość — i dlatego to, jakeśmy już 
podnosili, Pruso-Niemcy, zarówno prasa jak 
ambasador ich we Wiedniu tak słodko teraz 
przypochiebiają się Austro-Węgrom.

Powiernica gabinetu berlińskiego PoBł wy­
stępuje znowu z artykułem, w którym z oburze­
niem wskazuje na knowania francuzkie w Austro- 
Węgrzech. Niepotrzebna to usługa a nawet 
śmieszna, bo przecie we Wiedniu dobrze wiedzą, 
jaką wagę przypisywać można elukubracyom 
słynnych z lekkomyślności i komicznej nieznajo­
mości cbcych stosunków publicystów francuzkich. 
Ale tym artykułem obleśnym nasuwa pruski 
organ półurzędowy przypomnienie z czasów nie­
dawnych. nawet bardzo blizkich, bo z ubiegłej 
jesieni

Car jadąc do Francyi miał się po drodze 
spotkać z cesarzem niemieckim. Car nie pojechał 
do Berlina, tylko spotkał się z ces. Wilhelmem 
na morzu pod Gdańskiem, czem odjęte zostaio 
przyszłej fraternizacyi rosyjsko-francuzkiej zna­
mię antyniemieckie. Słychać jednak było, że car 
powracając z Francyi spotka się z ces Franci­
szkiem Józefem we Wiedniu albo Spalę — ale 
do tego nie przyszło. I powstały najdziwniejsze 
pogłoski, domysły bądź to w obieg puszczane 
przez prasę pruską, bądź z zachwytem przez 
nią z obcych dzienników przejmowane.

Czy pod Gdańskiem przyszło do jakich 
umów politycznych, nikt nie wiedział, nikt też 
nie umiał powiedzieć, czy między Petersburgiem 
a Wiedniem była mowa o spotkaniu się obu 
monarchów. Ale fak»>^Bfcu, że się nie zjechali 
ani we Wiedniu ani w ^ |a le .  Poczęto więc roz- 
trąoiać, że car zamyśla nakłaniać Francuzów 
do pojednania się z Niemcam1' ; że ces. Wilhenr 
gotów Francuzów sowicie kompenzować za Al 
zato-Lotaryngię, a może nawet zwróci Alzacyę, 
bo Niemcy jeszcze lepiej się obłowią na Austro- 
Węgrzech.

Tak więc częścią za podnietą berlińską po­
wstała cudowna dla Pruso Niemiec baśń o „roz­
biorze Austro-Węgier". Zapewniano, że rok przed­
tem ces. Wilhelm bawiąc w Budapeszcie i wielce 
się przymilając Madiarom, poufnie dawał im do 
zrozumienia, że czeka ich wielka przyszłość, je­
żeli... I snać nie były to jedynie plotki, skoro 
dwa miesiące temu minister prezydent węgierski 
Szell w sejmie gromko uderzył na zachcianki 
alldeutscherskie Pruso-Niemiec.

Nadto w czasie podróży carskiej i jeszcze 
przed nią stosunki między Petersburgiem a Wie­
dniem były wcale napięte. Zwłaszcza węgierska 
prasa, n.iwet powiernik gabinetu wiedeńskiego, 
Pesłer Lloyd  namiętnie uderzał na Rosyę że 
złamała konwencyę z r. 1897, że w Serbii i Buł- 
garyt intryguje przeciw Austro-Węgrom, użalano 
się na jazdę rosyjskiej flety czarnomorskiej do

portów bułgarskich i do ujść Dunaju. A poważne 
dzienniki peszteński twierdziły nawet, że Rosya 
gromadzi nad Prutem 200.000 wojska i gotuje 
się do wypowiedzenia wojny Austro-Węgrom.

W Berlinie pogłoski te nie bardzo mile 
przyjmowano, gdyż w takim razie należałoby, na 
podstawie trójprzymierza wystąpić przeciw Rosyi, 
albo suszyć sobie głowę nad sposobem, jak się 
wykręcić sianem i zdradzić sprzymierzeńca, co 
przecie od wieków było stałą polityki berlińskiej 
tradycyą.

Wnet się jednak stosunki zmieniły. Jak po­
wiadają, abasador austro-węgierski na dworze 
carskim br. Aehrenthal, znany jako gorący przy­
jaciel Rosyi, sprawił, że chmury się rozeszły. 
Nieporozumienia zostały widocznie zagodzone, co 
też na zewnątrz zadokumentowała podróż w. ks. 
Michała do Budapesztu; stare zaś przyjacielskie 
stosunki między oboma mocarstwami przypieczęto­
wała podróż arcyksięcia następcy do Petersburga, 
spowodowana uprzejmością cara.

Niesamowita trwoga ogarnęła butne zazwy­
czaj duchy prusacko-niemieckie. Anuż Austro- 
Węgry a nawet Włochy wystąpią z trójprzymie 
rza l Ba, gotowe nawet utworzyć się cztero-przy- 
mierze rosyjsko-francuzko- austro-włoskie 1 Tylko 
wielki organ katolicki Koln. Volksetg. nie trac; 
głowy i pisze:

„Najpierw niema żadnej oznaki, iżby Au­
stro-Węgry chciały wystąpić z trójprzymierza, 
a powtóre takie czteroprzymierze jest niepodo­
bieństwem. Że trójprzymierze nie może trwać na 
wieki, to już Bismark wypowiedział w swoich 
„Wspomnieniach", i gdyby Buelow nie był tego 
samego zd inia, nie byłby twierdził, że trójprzy­
mierze ni e j e s t absolutną koniecznością dla 
Niemiec. Gdyby odnowienie trójprzymierza było 
już rzeczą ułożoną, byłby kanclerz tak nie 
mówił.

„Być może, iż później Włochy zwrócą się 
ku Rosyi i Francyi; nie jest także niepodobień­
stwem, że to samo Austro Węgry uczynią, ale 
to jest wręcz niemożliwem, aby się Austro-Wę­
gry i Włochy razem znalazły w obozie wrogim 
dla Niemiec Celem Włoch jest zabór Tryestu i 
Trentynu, i jeielr z „przechylenia" ich ku Fran­
cyi ma się jaki trwały wyrobić stosunek, to je ­
dynie w tej ukrytej myśli, aby przy pomocy 
Francyi i Rosyi wzbogacić się kosztem Austro- 
Węgier. Taksamo dążą Włochy do hegemonii w 
Albanii, eo się jednak także bez zaciętego 
oporu Austro-Węgier stać nie może,

„Rzecz przeto jasna, że takie czteroprzy­
mierze tylkoby jeszcze bardziej oddalało Włochy 
od celu ich marzeń, Gdyby zaś trójprzymierze 
skutkiem wystąpienia zeń którego z członków 
upadło, zawszeby jeszcze pozostawało dwuprzy- 
mierze, do któregoby się zapewne Anglia przy­
łączyła. Ale to wszystko kombinacye fantasty­
czne, a nawet wcale nie nowe. Są zaś wcale 
niedwuznaczne oznaki, że w terażniejszem zbli­
żeniu się między Austro Węgrami a Iłosyą cho­
dzi jedynie o sprawy bałkańskie, z czego się 
Niemcy tylko cieszyć mogą, gdyż przez to usuwa 
się fatalne źródła niepewności i vaśni z polityki 
europejskiej. W tej myśli serdecznie życzymy 
powodzeni* podróży arcyksięcia" — kończy K. 
Yolksetg

Jest w tych wywodach wiele prawdy, ale 
nie cała prawda. Austro Węgry pogodziły się z 
Rusyą — choćby nie na bardzo długo, a temsa- 
mem stają w trójprzymierzu jako równe z ró-

wnemi z Niemcami, czego niestety dotychczas 
nie było! To Austro Węgry mogą teraz słusznie 
powiedzieć, że trójprzymierze nie jest dla nich 
absolutną koniecznością. A przybywają też kwe- 
stye ekonomiczne. W razie podcięcia przemysłu 
i handlu niemieckiego bramoby funduszów na 
weltpolitykę, dalszą budowę floty i na nowe 
uzbrojenie armii niemieckiej.

Bal polski w Pradze.
P r a g a  9 lutego.

Do wielu osobliwości, w jakie złota, staro- 
sławna Praga obfituje, należą też słynne tutejsze 
zabawy karnawałowe. Młodzi i starzy łączą się 
w najrozliezniejsze stowarzyszenia, które są za­
wsze bardzo ruchliwe i ożywione; towarzyskie 
zaś życie najjaskrawiej się u wydatna w czasie 
sezonu zimowego. Od początku karnawału niema 
prawie'dnia, w którymby to lub owo towarzy­
stwo (svazek, spolek, beseda) nie urządziło jakie­
goś „plesu" (balu) albo „szibrzinek" (maskarady). 
Wieloletnią i zasłużoną sławą cieszą się te osta­
tnie zabawy, urządzane przez „Sokołów" w ich 
wielkim i przestronnym domu. Pisałem wam już, 
że tegoroczny .eh bal będzie nosił miano „wycie­
czki do Zakopanego"; nie będę zatem powtarzał, 
że przygotowania do tej zabawy trwały od No­
wego Roku, że sprowadzono oryginalne wzory 
z Polski itd., lecz przystąpię do samego opisu 
„szibrzinek".

Wczoraj od godziny 9 długi szereg powo­
zów zajeżdżał przed okazały gmach „Sokoła", 
cała ulica Żytna i Karlovo namiesti przedsta 
wiało istne morze świateł, od dawna nie pamię­
tają tu tak licznie nawiedzonego balu. Z niema- 
łem wzruszeniem przekraczałem podwoje „soko- 
lovnv“; nie mogłem zdać sobie sprawy, czy to 
na jawie, czy marzenie. Nie widząc od iat kilku 
ziemi ojczystej, znalazłem się odrazu tu, o prze­
szło 60 mil od kraju oddalony w atmosferze 
swojskiej. Oko pieściły barwne draperye biało 
amarantowe; w głębi zieleń i szczyty Tatr poi 
skich, a na ich tle posąg „Polonii" i popiersia 
Kościuszki i Mickiewicza; w pobliżu za# statua 
Fuegnerr założyciela i ojca Sokolstwa czeskiego, 
a wraz z nim i ogólnie słowiańskiego.

Piękna „Krakowianka" (mówiąca jednak 
nieco łamaną polszzyzną) podaje mi wytworny 
karton z napisem: „Porządek tańców", ozdobiony 
Białym Orłem i kontuszo vą parą, stawiającą 
pierwsze kroki poloneza. Podziw mój pizeszedł 
niemal w osłupienie, gdy za odchyleniem kotary 
znalazłem się odrazu wśród tak dobrze mi zna­
nych śnieżnych szczytów tatrzańskich, wspania­
łych dolin i dzikich romantycznych grot, pośród 
których szemrały srebrzyste strumyki. Droga wio­
dła przez Żabie jezioro i Polski Grzebień do Za­
kopanego. Wśród balsamicznej woni kwiecia i drzew 
szpilkowych roiło się Zakopane od górali w ser­
dakach i obcisłycli pantalonacb, z kierpciami ne 
nogach, w białych guniach i kapeluszach, zdo­
bnych muszelkami Jeden z nieb, z blaszką na 
piersiach przedstawia mi się jako „przewodnik", 
i ofiarowuje poprawną polszczyzną swe „usługi". 
Przyjąłem je z wdzięcznością, bo też to osobli­
wość nie lada być w środku zimy nad modrą 
Wełtawą oprowadzanym po chatach tatrzańskich, 
zielonych dolinach i okolicy Morskiego T)ka 1

— Oto tam — rzecze mój „przewodnik ca­
łuje się z błękitem nieba łysy Giewont, najwyż-

Jonas Lle-

Złe moce.
E O M A N  S .

(Oii*g dalszy).

— O patrz — zaśmiał się dyrektor -  jak 
przygląda się dziewczętom, które idą od strony 
Ekedalu.

Trotoarem szły trzy młode dziewczęta. Dy­
rektor poznał natychmiast swoją Gertrudę i ręką 
skinął do niej.

Jego córka wydała się nieco przestraszoną, 
ale szła dalej w tem samem tempie ze swojemi 
towarzyszkami i wszystkie trzy przybrały oboję­
tne miny ze względu na chudego, bladego Abra­
hama Johnstona, który stał na ich drodze w swej 
sportowej czapce; brzydki jego pies siedział przy 
ego nodze.

j Doszedłszy do bramy, Gertruda rzuciła swo­
im koleżankom krótkie skinienie na pożegnanie 
i nie oglądając się w stronę, gdzie stal Abraham, 
biegła prosto w kierunku starszych panów.

W tem jednak nadbiegło owe psisko A bra­
hama i łasząc się, chwytając kraj jej sukni, ska­
cząc do jej twarzy, zdradzało, że między nim a 
tą panną istnieje bliższa znajomość. To łaszenie

psa z pewnością — myślała Gertruda — musia­
ły widzieć z ulicy jej towarzyszki, Fernanda i 
Thora, a tego wcale sobie nie życzyła i to ją za­
gniewało.

Uderzyła psa kilka razy zwojem nut, lecz 
ten przyjął to za pieszczotę i z większą jeszcze 
radością i głośnem szczekaniem około niej wy­
skakiwał.

- -  Pfui, szkaradny pies! Czyż nie możesz 
go pan do siebie przywołać — zawołała do Abra­
hama i gniewnie podniosła głowę.

- -  Przepraszam najmocniej... Rapt Do no­
gi! — zawołał teraz młody Johnston, który do­
tąd z ustami na poły szyderczo, na poły marząco 
rozchylonemi, stał, w nią zapa rzony

Pies odbiegł do swego pana, a Gertruda po­
spieszyła do ojca.

— Gertrudo, przywitaj się ze swoim przy­
szłym Uściem — żartował dyrektor.

Młoda d z ie w c z y n a  podała rękę Johnstonowi, 
lecz równocześnie posłała szybki wzrok ku Abra­
hamowi, by sprawdzić, czy słowa jej ojca mogły 
dojść do niego.

— A więc przyjdziecie do nas w niedzielę
— prosił dyrektor i począł się żegnać z John-
stonem.

Abraham przez cały ten czas stał w odda­
leniu i milcząc wpatrywał się w czarny warkocz
Gertrudy, spadający z pod futrzanej czapeczki.

— Cieszyłabym się bardzo, gdyby i panna

Rfinneberg przyjść zechciała — dodała Gertruda 
do zaproszenia swego ojca. Przyrzekła jej nau­
czyć ją pewnego haftu, wyjaśniała dalej, aby 
Abraham zrozumiał, jak jego osoba jest jej zu­
pełnie obojętną a nawet zbyteczną.

Dyrektor z córką odeszli pożegnawszy się. 
Byli już blisko ulicy, gdy dały się słyszeć 
dzwonki saneczek.

Bratt obrócił się i spostrzegł pędzące z góry 
sanki, na których siedział parobek. Skinął na 
niego laską.

— Stój, Larsie.
Parobek, siedzący na sankach przystanął 

i zdjął pokornie czapkę.
— Otrzymałeś już polecenie, abyś w po­

niedziałek stawił się w tartaku? I z trzema koń­
mi? Dobrze — i łaskawem skinieniem głowy po­
zwolił mu odjechać.

Dyrektor spieszył się. Stracił przeszło go 
dzinę czasu na polu z  Johnstonem. Przeszedł 
szybko przez m ost; zimny wiatr, wiejący od 
rzeki, rozwiewał poły jego długiego futra.

Co chwila oddawał ukłony, a ze sposobu, 
w jaki uchylał czapkę, mogli poznawać klienci 
banku oszczędności wysokość swego kredytu.

Chwilami spoglądał z pod oka na idącą 
obok niego Gertrudę. Dziewczyna nie była 
w swoim zwykłym humorze; csły czas szła ze 
spuszczonemi oczyma; zapewne — myślał 
nie było jej przyjemnem, że pozbawiono ją  to­

warzystwa jej przyjaciółek i że teraz musi iść 
z ojcem do domu!

Uśmiechnął się pod wąsem; przypomniało 
mu się, jak to on musiał niegdyś chodzić ze 
swoim ojcem na przechadzkę; skromnie, grze­
cznie, ze spuszczonemi uszami, jak pudel oblany 
wodą...

— Prawda, że szłaś z Thora Lóberg? — 
zaczął przyjaźnie. — Zdaje mi się, że jej matka, 
wdowa, otworzyła jakiś kram.

— Tak, z nićmi, taśmami, przyborami do 
szycia i podobnemi artykułami.

— A jak jej idzie ?
— Ah, one są takie, że same siebie oszu­

kują. Kupują wełnę od kobiet wiejskich i dają 
ją w mieście prząść i tkać; wyrachowałam im, 
że na każdej parze pończoch tracą dziesięć oere. 
Przyrzekłam także obliczyć im, jak wychodzą 
na innyct artykułach. Naprzykład na tak zwa­
nych jaegerowskich koszulkach... nie mają one 
pojęcia o odmierzaniu...

— Hm... dobrze... zajmij się niemi potroehę 
— przerwał jej i przyspieszył kroku. Siebie sa­
mego poznał w córce, w tym jej sprycie do ra­
chunków i skłonności obliczania wszystkiego; nie 
mógł jednak powiedzieć sobie, aby to czyniło 
młodą dziewczynę bardziej pociągającą.. nie było 
to tem, co uważane jest za poezyę kobiecą... 
z pewnością nie. Popatrzył raz jeszcze z pod oka 
na córkę, bezstronnie, jak gdyby przeglądał stół

bankowy.. nie byia poezyą, Ale była zdrowem, 
świeżem, pięknem dziewczęciem, jakie wykołysać 
mogą tylko wiatry północne. Uczucia rozwiną się 
w niej później, a rozum jeszcze później.

— A ta druga, z którą szłaś, a której ję­
zyk nie ustawał ani na chwilę i krzyczała tak 
głośno, że na całej ulicy było j > słychać.

— To Fernanda, córka dyrektora policyi. 
Ale ona, ojcze, nie mówiła ani słowa 1

— Tak... nie jest ona jednak odpowiedniem 
towarzystwem dla ciebie... jest głupią i zarozu­
miałą

— Fernanda, ojcze? Chciałabym też wie­
dzieć, kto ją  tak oczernił i spotwarzył?

— Mógłbym ci wiele powiedzieć... Z wilków 
rodzą się tylko wilki, a z drewnianego konia, ja ­
kim jest dyrektor policyi, może być co najwyżej 
drewniana lalka. Z góry można to przewidzieć. 
Ta dziewczyn? nie jest więc towarzystwem dla 
ciebie!

— Fernand? ?! Którą ze wszystkich najwię­
cej kocham 1

— Skoro ci powiem, że jej ojciec wszystko 
czyni, co tylko jest w jego mocy, która, nawia­
sem mówiąc, nie jest znowu tak wielką, aby mi 
szkodzić, to zrozumiesz, że moja córka musi się 
trzymać zdaleka od jego rodziny.. Czyń zresztą, 
co chcesz — dodał z pozorną obojętnością.

(C. d. n.)

Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męska poleca najtaniej 
) i ; i f  U

Lwów, Hotel Greorgea’
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szy i najniebezpieczniejszy ze szczytów tatrzań­
skich. Tu dolina Kościeliska, u brzegu której wi­
dnieje tablica pamiątkowa turystów czeskich. Tam 
na prawo „perła Tatr“ Morskie Oko, Wielki 
Staw (widok z doliny pięciu Stawów) i Czarny 
Staw pod Kościelcem. Zbliżamy się do schodów, 
które przemieniono w partyę z wodospadu Mi­
ckiewicza; na lewo widać okazałą bramę K ra­
szewskiego, od doliny Kościelickiej. W głębi pie­
ni się i szumi siebrzysty Czarny Dunajec, nad 
którym pomysłowa ręka z malowidłem zespoliła 
plktyczny mostek. Galerye, otaczające olbrzymią 
„sokolornę* zarosły gęsto sosny, jodły i koso­
drzewina. Na słupach galeryi pozostawiono godła 
sokolskie; wolne ściany sali obwieszono kilimami 
i wyszyciami, sprowadzonymi z Zakopanego, ser­
dakami itd.

Uprzejmy cicerone czeski wręcza mi wy­
tworną publikaoyę w językach polskim i czeskim, 
bogato ilustrowaną p. t. „Przewodnik po Ta- 
trach“. Na piękną tę pracę, stanowiącą, miłą pa­
miątkę „dnia polskiego" nad Wełtawą złożyły się 
pióra i palety Czechów i Polaków. Oto nazwiska 
pisarzy i artystów maiarzy, których utwory figu­
rują w „Przewodniku": Jarosław Vrchlicky, A. 
Heyduk, F. Kvapil, I. Sladek, A. Klasztersky, Fr. 
Svoboda, Bożena Kunieticka, Klose, Stiech, Ru- 
żeua Jesenska, Karol Droż, Breska, Szczerbinsky, 
Maszek, Rutte, Prohazka, Theer. Z Polaków zaś: 
M. Zdziechowszi, Ł. Rydel, M. Konopnicka, J. 
Kasprowicz, W. Eliasz-Kadziechowski, Ludwik Sta­
siak, Winterowski, Koehler, Rozwadowski i inni.

Na czele publikacyi umieszczono autograf 
rękopisu niezapomnianego piastuna czesko-pol- 
skiej entente cordiale i corocznego gościa w Za­
kopanem, Edwarda Jelinka, którego pomnik przez 
Polaków w Zakopanem wzniesiony, jest tu także 
łuaząco odtworzony z kartonu.

Ozwały się majestatyczne diwięki poloneza 
z „Hrabiny" Moniuszki, i rozpoczął pochod, ja­
kiego jeszcze Praga nie widziała „Polskiego" 
prowadził zamaszysty „wojewoda" w drogocen­
nych karmazynach, przy karabeli, wiodąc uroczą 
wojewodzinę, przybraną w zgrabny, srebrzysty 
kontusik; po szlachcie sunęło mieszczaństwo, da­
lej czerwieniły się makowe krakuski z trójkolo­
rowymi wstążkami, lśniły szerokie pasy wybija­
ne, dźwięczały „na cal podkówecki*, za nimi z i- 
stępy górali zakopiańskich, którzy mknęli lesko 
jak po obłokach, wywijając toporkami. Na tych 
godacn polskich nie mogło też brazowac i boha­
terów powieści niesłychanie popnl&iaego nad Weł- 
lawą Sienkiewicza. Widzieliśmy zatem zakute w 
stal rycerstwo polskie, starego Macieja, Jagienkę 
z Bugdańca ze Zbyszkiem, J aśka ze Zgorzelic 
itd. itd.

Nie na tern jednak koniec. By poznać z bli­
ska słynną gościnność polską, przybyli też do 
Zakopanego przedstawiciele wszystkich narodów 
słowiańskich: Czesi w fantastycznych podiebrad- 
kach, Morawianie, Ślązacy, Słowacy, Ukraińcy 
z Zaporoża, Rosyanie, Słoweńcy, Chorwaci, Czar- 
nogórcy, Serbowie i Bułgarzy Widzieliśmy tam 
też i turystów z dalekich stron: Francuzów, An­
glików, Hiszpanów, a nawet kilku Chińczyków 
i Japończyków. Role komiczne przy mdły żydkom 
polskim i Cyganom, bez których obraz nie byłby 
kompletny. Polskie stroje przeważały; było ich 
bowiem znacznie więcej, niż wszystkich innych 
razem wziętych; samych przewodników zakopiań­
skich była z górą setka, tj. może więcej, niż ich 
jest w prawdziwem Zakopanem.

Półtoratysięczny tłum rozprószył się na 
wsze strony, jedni czynili zakupy na jarm arku 
pod wielkim smerekiem, gdzie sprzedawano ory­
ginalne wytwory przemysłu zakopiańskiego, dru­
dzy zabawiali się w chacie zakopiańskiej, panie 
delektowały się specyałami krakowskimi i w ar­
szawskimi w cukierni polskiej; inni dążyli do 
podziemi, gdzie pedawano w restauracyach za­
kopiańskich barszcz, zrazy z kaszą, miód janow­
ski, byl także stary tokaj, no i naturalnie per­
listy szampan; inni posilali się znów w „schro 
nisku zakopiańskiem", gdzie podawano zakąski, 
herbatę, lub piwo, ale już wyłącznie czeskie.

O północy, na dany znak, utworzył się 
szeroki szpaler i wpadło na salę z ogniem 
i brawurą kilkadziesiąt par w strojach krakow­
skich, które odtańczyły dziarskiego mazura. Mu­
zykę przygłuszały huragany oklasków i wołania: 
„Siara! Czołem!" Mazura lanczyli przeważnie 
Polacy; byli wśród nich wszyscy polscy słucha­
cze akademii przybramskiej, którzy na pewien 
09,aa przed balem wyuczyli Sokołów czeskich 
tego tańca.

Za urządzenie tego uroczego dnia „polskie­
go" nad modrą Wełtawą serdeczne uznanie na­
leży się braciom Sokołom czeskim. Można sobie 
wyobrazić, ile la młodzież zadała sobie trudów, 
aby rzecz tak oryginalną, im prawie zupełnie 
obcą do skutku doprowadzić i „wycieczce do Za­
kopanego" tak świetny — jaki oglądal.śmy — re­
zultat zapewnić. Podzięka ze strony polskiej na­
leży się p. prezesowi dr. Jarosławowi Urbanowi, 
jego zastępcy p. A. Jaburekowi, E. Drorzakowi, 
J. Bielohradzkiemu, V. Czekanowi, oraz pp. V. 
Małemu i Bńrgermeistrowi. Dzienniki tutejsze po­
święcają „szibrzinkem* polskim bardzo obszerne 
i pełne zachwytu sprawozdania; Politik zamie­
ściła pod nagłówkiem te słowa (po polsku):

„W  góry, w góry miły bracie,
Tam swoboda czeka na cię l* %*

„G«Mmd>b«ten".
W Berlinie, owem gnieźd^ie racyonalis‘y 

cznego protestantyzmu, umysłowej trzeZwości, 
koszarowej dyscypliny, w tym Berlinie, który 
wyobraźnię już dawno skazał na wygnanie i 
szczyci się, że pokonał wszelkie przesądy—świę­

ci od długiego już czasu ogromne tryumfy prze­
sąd, który nawet gdzieś w zapadłej wiosce po­
między prostaczkami niewielu znalazłby zwolen­
ników.

Dodać trzeba, że w stolicy Prus przesądnym 
praktykom nie hołdowały ubogie warstwy przed­
miejskiej ludności, ale jednostki inteligentne, po­
siadające w każdym razie taki zasób wiadomo­
ści, że powinny były na pierwszy rzut oka po­
znać się na wyskoku bisteryi, czy humbugu. 
Dzienniki niemieckie powiadają: „epidemia mo­
ralna" — i sądzą, że w ten sposób wyjaśniły 
sprawę.

O cóż chodzi? — zawoła niecierpliwy czy­
telnik. Odpowiadam: „o metafizyczną metodę
leczenia."

Ten sposób metafizycznego leczenia ma swo­
ją siedzibę w Ameryce, gdzie się nazywa „Chri­
stian science". Starsza już kobieta, mrs. Eddy, 
opuszczona podczas ciężkiej choroby przez leka­
rzy, przyszła mimo to do zdrowia i ogłosiła 
światu, że uniknęła śmierci cudownym sposo­
bem, dzięki modlitwom. Na tym punkcie nie mo­
żna się z nią sprzeczać, ale mrs. Eddy nie po­
przestała na skonsiatowan u cudu, lecz utworzy­
ła cały system zapomocą modlitw i podała go 
światu w obszernej księdze.

Otoczyli nową prorokinię liczni zwolennicy; 
olbrzymie reklamy zaczęły wysławiać „Christian 
science", a mrs. Eddy, nie mogąc podołać „pra­
cy", otoczyła się całym sztabem asystentów i 
asystentek. W krótkim* czasie mrs. Eddy pozy­
skała sobie w Ameryce sławę i majątek, a „Chri­
stian science", ij. „wiedza chrześcijańska" prze­
rzuciła się do Europy i tutaj wydała bogate owo­
c e .. w Berlinie.

Na czem poiega nauka sprytnej Amery 
kanki?

Oto mrs Eddy powiada, że choroby nie 
istnieją w rzeczywistośoi, lecz tylko w wyo­
braźni ludzi i że można je leczyć siłą modli­
twy, jeżeli oczywiście modlący się ma dostate­
czną wiarę.

W  Berlinie wyznawcom „Christian science" 
oddał uczony dyrektor jednego z realnych gimna- 
zyów salę do rozporządzenia, a w kołach dwor­
skich nowa metoda leczenia zyskała bardzo wią- 
lu gorących zwolenników. Ludzie wykształceni 
upajali się humbugiem przez bardzo długi czas, 
aż wreszcie owa — jak się wyrażają dzienniki 
berlińskie — epidemia moralna zaczęła tak sze­
rokie zataczać kręgi, że cesarz Wilhelm wdał się 
w sprawę i oświadczył, że usunie od dworu każ­
dego, kto będzie brać udział w „modlitwach zdro­
wotnych" (Gesundbeten). Następnie Rada miej­
ska, z powodu oddania przez wspomnianego dy­
rektora sali miejskiego zakładu naukowego do 
rozporządzenia wyznawcom nauki mrs. Eddy, ró­
wnież zajęła się tą sprawą, aż wreszcie echo jej 
odbiło się nawet w sejmie pruskim. Powstała 
prawdziwa burza i nagle wszyscy zażądali, aże­
by władza położyła Jtres amerykańskiemu hum- 
bugowi.

Opinia publiczna zwróciła się głównie prze­
ciwko siostrom Idzie i Ulryce Schin, które na 
wielką skalę Uprawiają „metafizyczną metodę 
leczenia". Siostry Ida i Ulryka zabrały się do 
rzeczy zupełnie po kupiecka, urządziwszy przy 
ulicy Flottwella pod 1. 4 „metafizyczną klini­
kę", do której nieustannie cisną się tłumy. — 
(idy sprawa ta stała się głośną, dziennikarze 
pospieszyli na miejsce, ażeby czemprędzej zebrać 
wiadomości. Jeden z najdzielniejszych reporterów 
dotarł do kliuiki, ale nie mógł zobaczyć się z pan 
ną Schdn, która była właśni* zbyt zajętą, poprze­
stać więc musiał chwilowo na rozmowie z jej 
„asystentką". Reporter zapytał w jaki sposób od­
bywają się zabiegi lekarskie.

— Sposobem metafizycznym — odrzekła a- 
systentka.

— Cóż to za metafizyczny sposób? — pyta 
znowu reporter,

— Chory skupia się — odpowiada asysten­
tka. — Z ducha Bożego pada promień na cho­
rego i uzdrawia go-

Reporter dał za wygraną i zapytał, kiedy 
mógłby zobaczyć się z panną Idą lub Ulryką 
Schdn, a otrzymawszy odpowiedzieć, ża o godz. 
8 wieczorem, gdy się rozpoczną wykłady na 
„klinice", znowu rzucił pytanie: „Co to za wy­
kłady".

— Wykłady o „leczeniu metafizyce nem" — 
odrzekła asystentka.

— A czy panna Schón ma do nauczania 
upoważnienie? — indaguje dalej reporter.

— Oczywiście — odrzekła asystentka. --- 
Pisemne upoważnienie od mrs. Eddy.

Reporter znowu dał za wygraną i od 
szedł, ażeby powrócić o godz. 8 na „wykłady". 
Jakoż słyszał, jak panna Schón dowodziła swo­
im słuchaczom i słuchaczkom, że ciało nasze 
jest nieczułe, że duch tylko wmawia w nas cho­
roby, że infekeya me istnieje, a wszelkie lekar­
stwa są głupstwem. Po wykładzie odśpiewano 
jakąś pobożną pieśń, przyczem podawano sobie 
* rąk do rąk koszyczek, do którego wszyscy 
wrzucali... datki.

Salę kliniczną, w której chorzy leczą się 
metafizycznie, widział również ów reporter i na­
liczył w niej 200 osób, wyłącznie z iuteligencyi. 
Jakiś starzec schorzały złożył ręce i „skupiał 
się" dla odzyskania zdrowia; obok jakaś kobie­
ta, bogato ubrana, oddychająca skutkiem opera- 
cyi gardła za pomocą rurki, również chce „me­
todą metafizyczną* odzyskać normalne gardło, 
dalej inni wierzący, przeważnie kobiety. Wszy­
scy rzeczywiście „skupiają się" i wierzą... pannie 
Schón.

Kronika.
Lmótc, dnia 11. Lutego 1902.

Kalendarzyk.
Środa d. 12 lutego rz. kat. św. Eulalii P.; 

gr. kat. 30 stycznia Trech Swiatycb. Wschód 
słońca 7'20, zachód 5*11. Kalendarz słowiański 
Radzyń św.

Czwartek 13 lutego rz. kat. św. Katarzyny 
Kici; gr. kat. 31 stycznia św. Kyra i Joan. Wschód 
słońca 7*18, zachód 5 1 ‘2 Kalendarz słowiański 
Jordana św.

Piątek 14 lutego rz. kat. św. Walentego Bi­
skupa ; gr. kat. 1 lutego św. Tryfona. Wschód 
słońca 7'17, zachód 5‘13. Kalendarz słowiański 
Niemir.

Zapiski osobiste. Namiestnik br. Piniński 
wyjeżdża w czwartek w sprawach urzędowych do 
Wiednia.

W stanie zdrowia Henryka Siemiradzkiego 
— jak telegrafują z Rzymu — nastąpił zwrot po­
myślny.

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
p. Łucyana Grabowskiego, adjunktem w obserwa- 
toryum astronomicznem wszechnicy jagiellońskiej; 
architekta p. Zygmunta Hendla, konserwatorem 
zabytków archeologicznych.

Raut. U pp. Rydygierów odbył się w ponie­
działek piękny raut, na który przybyli ks. arcy­
biskup Bilczewdki, namiestnik hr. Piniński, całe 
gremium profesorów uniwersytetu, oraz liczne 
grono gości. Ożywioną zabawę urozmaicały pro- 
dukeye „Chóru akademickiego". Przy kolacyi nie 
brakło pięknych toastów. Między innymi pr/ema- 
wial namiestnik, który w niezmiernie ciepłych 
słowach podniósłszy szczytność zawodu profesor­
skiego, wychylił toast na pomyślność uniwersy­
tetu, rektora, profesorów i młodzieży. Prócz go­
spodarza domu, przemawiali jeszcze profesorowie 
dr. Balasits i dr. Zieinb.cki.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę dnia 12 hm w Kikole realnej (ulica Ka­
mienna liczba 2) o godzinie pół do 8 dr. P. K u­
czem : „O chorobach wysypkowych (ospa, szkar­
latyna, odra), o wściekliźnie".

smutna sprawa. Ucz. VI kl. gim. piątego, 
Leopold Zarerabski we Lwowie otrzymał za ubie­
głe półrocze złą notę z dwóch przedmiotów Kie­
dy gospodarz klasy wręczył świadectwo Zaremb- 
skiemu, tenże wobec wszystkich kolegów klasy o- 
świadczył mu, że cenzury tej nie przyjmuje i do­
maga się, aby odnośne noty zmieniono do dni 
dwóch. „W przeciwnym razie — rzekł — zapo­
wiadam panu prolesorowi, iż będzie nieszczęście." 
Dyrektor Staromiejski zawiadomił policyę o nie­
bezpiecznych pogróżkach ucznia. Powołany na iu- 
spekcyę policyi, na zapytanie komisarza, co Za- 
rembski miał na myśli, twierdząc, iż stanie się 
nieszczęście, odrzekł: Miałem na myśli to, że 
przy najbliższej sposobności, spotkawszy w jakim 
zaułku profesora — wypoliczkują go. Komisarz 
policyi zarządził aresztowanie Zarembskiego i od­
stawienie go do sądu karnego. Wdrożono prze­
ciw Zarembskiemu śledztwo o zbrodnię gwałtu 
przez niebezpieczne pogróżki; jego samego zaś 
po przeprowadzeniu wstępnego śledztwa, wypu­
szczono na wolną stopę.

Afera „Zdrowia". W odpowiedzi na list o- 
twarty b. dyrektora zbankrutowantgo towarzy­
stwa „zdrowie", Pordesa, wniósł przeciw niemu 
dr. Linde, za pośrednictwem dr. Dwernickiego, 
skargę do sądu o oszczerstwo. Prócz
tego W[ łynęia ze stiW Jdyrekcyi „Zdrowie" do 
prokuratoryi państwa fPośba o wdrożenie postę­
powania karnego przeciw Pordesowi.

Ceny Chleba w e Lwowie. Magistrat wydał 
zarządzenie do wszystkich piekarzy w mieście, że 
żadnemu z nich nie wolno samowolnie zmieniać 
ceny chleba, btz poprzedniego zawiadomienia ma­
gistratu i uzyskania jego aprobaty. Każdy bo­
chenek cbleba ma mieć wagę 7i> L 2 lub 3 kilo, 
a cena jego musi być wytłoczona na cblebie.

Oobry przykład. Kupiec Herman Sachs z 
Wadowic wystosował do lwowskiego magistratu 
prośbę w pewnej swojej sprawie prywatnej po 
niemiecku. Magistrat zwrócił mu podanie nieza- 
łatwione, nadmieniając, że językiem urzędowym 
jest język polski, którego znajomości należy się 
spodziewać u każdego ra eszksńca kraju, choćby 
żydowskiego pochodzenia.

Z Bobrki piszą nam; Tutejsza poczta opró­
żnioną została przez śmierć śp. pocztmistrza W. 
Kudelki. Była ona dotąd prywatną i nie zamie­
niano jej na rządową ze względu na osobę do­
tychczasowego pocztiYiistrza. Teraz przyczyna ta 
odpadła i me wątpimy, źe dyrekeya poczt za­
mieni bobrecką pocztę na rządową i usunie w 
ten sposób niedogodności, jakie łączą się z wsze 
z prywatną pocztą w miastach powiatowych. 
Żądanie takie podnosi tutejsza rada gminna i 
wszystk e władze. — Karnawał dotąd mało oży­
wiony. Był jeden wieczór muzykalny w nowej 
sali kasynowej, który bardzo ładnie się udał i 
jeden wieczór z tańcami. — W BaHoWoach w 
gorzelni pęki kociół i poparzył jednego robotnika 
tak ciężko, że ten w kilka dni potem umarł. 
Wdrożono śledztwo sądowe. — W Podmonaste- 
rzu jeden chłopak, kopiąc piasek, zasypany zo­
stał ziemią i zginął.

Z Brodów piszą nam : Nasi weterani urzą­
dzili baidzo udały wieczorek w sali tow. muzy­
cznego, którą na ten cel przebrano gustownie w 
emblemata wojskowe. Między licznymi gośomi, 
którzy przyczynili się naddatkami do zasilenia 
kasy towarzystwa, zauważyliśmy protektora p. 
br. Russockiego, komendantów i oficerów tutej­
szej załogi i inne osobistości.

Bal na dochód bursy chrześcijańskiej w 
Brodach odbył się również w sali towarzystwa 
muzycznego i zgromadzi! śmietankę tutejszą i z 
powiatu, a znaczny dochód zasili kasę tej tak 
sympatycznej instytucyi.

Kałuska rada powiatowa po pięcioletnej 
walce ukonstytuowała się nareszcie; wybory od­
były się, jak wiadomo, w r. 1897. Frezem wy­
brany został p. St. Komornicki, wiceprezesem K. 
Sobota; do wydziału weszli pp,: H. Alieiżeński,
H. Kiczeles, burmistrz L Fuss, i dr. M. Stane- 
cki. Rusini mając o 2 glosy mniejszości (na 14) 
głosowali tylko w kuryi włościańskiej, w której 
znów księża ruscy wstrzymali się od głosowania. 
Wybrani zostali w tej kuryi poseł A. Kos i Jar. 
Korytowski.

Zachodzi teraz ważne zagadnienie, czy Ko­
rytowski może w radzie powiatowej zasiadać ? 
Przegrał on bowiem proces o oszustwo przeciw 
p. Serafinowi, który mu zarzucił iż tytułem 
stręcznego wziął jako członek rady komitetu 
budowy szpitala 400 koron. Nadmienić naieźy,

że ostatni wydział rady pow. na posiedzeniu 
6 bm. uznał p. Korytowskiego za wykluczonego 
z rady pow. W  ciągu śleaztwa p. Korytowskiego 
prokuratorya stanisławowska niej znalazła winy 
w jego postępowaniu we wspomnianej sprawie. 
Werdykt jednak sądu w pierwszej i drugiej in- 
stancyi uznał czyn zarzucony p. K. za spełniony 
i dlatego uwolnił p. Serafina od zarzutu oszczer 
stwa.

Z Drohobycz? donoszą: Magazynier akcyj­
nej spółki „Schodnica", Fryderyk Filbir, wybrał 
się onegdaj wraz z dwoma urzędnikami tej spół­
ki na polowanie do lasu w TJryczu przy, Scho- 
dnicy. W chwili, gdy przechodził obok jednej 
sterty siana, strzelba jego w niewytłumaczony 
sposób wypaliła, a on ugodzony nabojem padł 
na miejscu.

Wydział tow . literackiego im. Mickiewicza 
w Tarnowie otrzymał od miejscowego Koła ka­
techetów pismo następujące: „W odczycie swoim 
dnia 3 lutego br. w Tarnowie przedstawił Piotr 
Chmielowski obraz kapłana katolickiego według 
„Wesela" i „Klątwy", nie dodawszy żadnych od 
siebie zastrzeżeń tak, iż równało się to zohydze­
niu stanu duchownego. W onec młodzieży szkol­
nej, słuchającej odczytu, zachwianą została z a ­
tem powaga moralna kapłanów, podobnie jak 
stałoby się to względem profesorów w razie 
przedstawiania jakichś ujemnycn zdarzeń z icb 
życia, choćby na tle literacliiem. W obec tego 
podpisani wyrażają swe ubolewanie i w ńadziei, 
że wydział nie kierował się złą wolą lecz sam 
został zaskoczony — proszą: 1) aby na przy­
szłość raczył podobnym zgorszeniom zapobiec 
i 2) w stosowny sposób w czasie najbliższym 
dane zgorszenie naprawić". (Następują podpisy 
katechetów tarnowskich).

Spodziewamy się, że wydział postara się 
niebawem o odczyt, w którym prelegent uwyda­
tni jaśniejsze strony z życia i pracy duchowień­
stwa w Polsce, a to znowu na tle literackiem. 
Towarzystwo literackie unikało dotąd kweslyj 
politycznych i religijnych, i zastrzegło to nawet 
w statucie; nieehżeż i w przyszłości nie naśla­
duje samozwańczego „Uniwersytetu ludowego im. 
A. Mickiewicza 1"

Stanisławowsica dyrekeya kolei ogłasza: 
Z powodu usunięcia się nasypu zastanowiono 
dnia 10 lutego ruch towarowy pomiędzy stacya- 
mi Borszczowem a Iwaniem pustera, szlaku Te­
resin Iwanie puste aż d > odwołania. Ruch oso­
bowy będzie przy pociągach nra 3857 i 3854 
przez przesiadanie się podróżnych przez uszko­
dzone miej ce w km. 15 9 i 1514 pomiędzy sta- 
syami Wolkowce, Turylcze i Germakowa utrzy­
many. Pociągi 3860 i 3853 kursują tylko między 
Teresinem a Borszczowem.

Nowv aferę ma Budapeszt. W orszaku ar 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda, towarzyszącym 
mu do Petersburga, niema żadnego Węgra. Stało 
się to w następujący sposób. Arcyksiążę posta 
no wił, że obok adjatantaks Windischgraetza, to­
warzyszyć mu będzie do Petersburga także adju- 
tant węgierski hr. Zichy. Urząd och mistrzowski 
powiadomił już o tern hr. Zichy’ego i ten przygo­
tował się do podróży. Ale rząd węgierski nie 
chciał się ugodzić, aby hr. Zichy, który jest wy­
bitnym przywódcą stronnictwa katolicko-ludowe- 
go, miał objąć tak zaszczytne stanowisko. Z takiem 
przedstawieniem udał się do arcyksięcia mini 
ster a latere Szechenyi; arcyksiążę jednak nawet 
go nie przyjął, i dopiero gdy minister po raz 
drugi /.głosił się, przyjął go na audyencyi. W 
odpowiedzi cofnął wprawdzie arcyksiążę polece­
nie, dane hr Zicby*emu, aby mu towarzyszył, 
ale też żadnego innego Węgra do swego orszaku 
nie powołał. Ze sprawy tej czynią obecnie Wę­
grzy wielką aferę i zamierzają ją poruszyć w 
sejmie.

Z Paterson telegrafują pod d. 11 bm .: W 
onegdajszym pożarze miasta 50 osób odniosło 
skaleczenia. Pożar zniszc/yl dzielnicę miasta, w 
której gromadzili się anarchiści.

Równocześnie telegrafują o drugim pożarze 
z Nowego Jorku pod 11 bm .: W magazynach
kolejowych w Jersy City wybuebł onegdaj po­
żar i zniszczył 45.030 ton mąki. Szkoda wynosi 
pół miliona dolarów.

Stan zdrowia Tołstoja znacznie się po­
gorszył.

Strajki. Z Budapesztu telegrafują: Wybuebł 
tu częściowy strojk robotników krawieckich, któ­
rzy żądają podwyższenia płac i skrócenia czasu 
pracy. Strejkuje około 200 ludzi.

Z Tryeśtu telegrafują: Paiecze okrętów
Lloydu, przybyłych z9 Smyrny, przyłączyli się do 
strejku Palaczy marynarki wojennej, zastępują­
cych strejki^ących, zastąpić mają obecnie palacze 
sprowadzeni z Grecyi i Włoch.

Z Barcelony telegrafują pod d. 11 bm : Strej- 
kujący robotnicy wtargnęli do warstatów, w któ 
rych jeszcze pracowano; przyszło do bójek. Wkro­
czyła żandarraerya i wiele osób aresztowała.

W pewnej miejscowości w prowincyi Cor- 
dowa tłum napadł na urzędników nrejskich. Je­
dnego z nich zabito, a siedm osób odniosło rany.

Przerwa w komun kaoyi. Z Konstantynopo­
la telegrafują: Przerwa połączenia kolejowego z 
Zachodem, spowodowana wylewami, potrwa pra­
wdopodobnie przez 14 dni.

Fałszerze monet. W miejscowości Nagy 
Szollós wykryła żandarmerya bandę fałszerzy 
monet. Wiele osób, między niemi właściciela 
dóbr Aleksandra Farekssa aresztowano. Przy­
wódca bandy Michał Bccskor, były egzekutor 
podatkowy, umknął do Ameryki.

Proces c „Chartreuse". Szmaragdowej bar­
wy likier, wyrabiany przez zakonników klasztoru 
Kartuzów w Dauphine, według tajemniczej re­
cepty, stał się powodem procesu, a to z przy­
czyny następującej: Na butelkach tego likieru 
widnieje jako marka fabryczna globus, krzyż 
i podpis: L. Garnier. Ów Garnier był przed czter­
dziestu kilku laty prokuratorem, czyli delegowa­
nym do załatwiania spraw świeckich zakonni­
kiem klasztoru Kartuzów. Ponieważ zakonnicy 
nie utworzyli towarzystwa cywilnego dla prowa­
dzenia interesów, a kongregacya z drugiej strony 
nie miała prawnie zapewnionego bytu, przeto 
prokurator, jako jedyna handlowo odpowiedzial­
na osoba musiał podpisywać markę ochronną. 
Nazwisko Garniera zostało na butelkach i po je­
go śmierci, a obecnie, spadkobiercy jego roszczą 
zupełnie niespodziewanie pretensye do gorzelni, 
w której wyrabiany jest słynny w świecie ca 
łym likier. Co więcej, domagają się zwrotu za­
robku, osiągniętego dotychczas z tego źródła 
przez klasztor, a obliczają teu zarobek na kilka­
set milionów fr. Skarga przeciw chwilowemu 
Prokuratowi „Chartreusey“ została już wnie­

siona, a koszty zaregestrowania tej pretensyi 
wyniosły 36,000 fr.

Kradzież w wagonie. Jubiler wileński p. M. 
Pupko wracał przed kilku dniami z Petersburga 
zakupiwszy tam kosztości za sumę około 50.000 
rubli Kosztowności te, przeważnie drogie kamie­
nie, miał przy sobie w ręcznej torebce podróżnej. 
Do przedziału II klasy, do którego jubiler wsiadł 
wszedł wkrótce inny podróżny, a w parę minut 
po nim jakaś pani z małym tłumoczkiem w ręku. 
Zdawało się, że oboje współpodróżiyący nie zna­
ją  się wcale, tylko raz p. Pupko pochwycił jak 
gdyby jakiś znak porozumiewania się oczami. 
Nie zwrócił jednak na to baczniejszej uwagi. Ja­
dąca rozwiązała swój tłumoczek, wyjęłp zeń 
książkę i mewieką butelkę z wodą kolońszą, 
którą nalacła sobie skronie, jakby cierpiała na 
ból głowy i skłonność do snu. Nie przeczuwając 
niezłego, p. Pupko ułożył się wygodnie na sofie, 
podkładając oObie pod głowę oprócz małej podu­
szki i ową torbę z kosztownościami. Zdawało 
mu się, iż tym sposobem może być zupełnie 
spokojnym o swe klejnoty. W bardzo krótkim 
czasie atoli zasnął niezwykle mocno, a zasypia­
jąc ałys ał jak gdyby szept jakiejś rozmowy nad 
sobą. Nie miał jednak siły otworzyć oczu. Ten 
głęboki sen trwa:, bardzo długo. Dopiero dojeż­
dżając do 3więoiau p. Pupko przebudził się z 
uczuciem silnego bolu i zawrotu głowy. Parę 
min u przeleżą.^ bezwładnie, nie wiedząc, co się 
z nilu dzieje. iy nieco oprzytomniał, pierwszą 
mysią byia — torba podróżna. Niestety cenuy 
pakunek znik. bez śladu. Przerażony jubiler spo­
strzegł, że w przedziale brakuje też i jego towa­
rzyszy poaróży. Straszna rzeczywistość otrzeźwi­
ła go zupełnie: zrozumiał, iż go okradziono, 
uśpiwszy go naprzód jakimś narkotykiem. Chwie­
jąc się jeszcze na nogach, wysiadł w Swięcia- 
nach i zawiadomił tamtejsze władze kolejowe o 
wypadku. R*ecz prosta, iż sprawcy kradzieży już 
od dawna opuścili pociąg. Są poszlaki, iż Dyli to 
członkowie znanej kolejowej bandy złodziejskiej, 
operującej już od dawna na petersbuisko-war- 
szawskiej i innych kolej aoh.

Szybkość pociągów kolejowych w różnych 
czasach przedstawia się w sposób następujący : 

i?ra.ucyi na godzinę 93‘5 kilometrów, w An­
glii 87 7 k im , w Niemczech 82 7 kim., w Bel­
gii 79 6 kim., w Holandyi 75'7 kim,, w Anstro- 
Węgrzech 73*2 kim., we Włoszech 70-1 kim w 
Rosyi 615 kim., w Danii 57*8 kl., w Turcyi 
42-0 kim., w Bułgaryi 35 0 kim., w Grecyi 33*7 
kun. Powyższe dane, zebrane pizez brukselskie 
Mouvement geographiąue, stosują się do najwię­
kszych szybkości, osiągniętych w wyliczonych 
krajach przez zwykłe pociągi pośpieszne, a nie 
do Bzybkośc; przeciętnych, które są naturalnie o 
wiele mniejsze od maksymalnych.

Pani Ratdzzi. W Paryżu zmarła w sędziwym 
ieku jedna z najinteligentniejszych i najpięk­

niejszych kobiet z epoki drugiego cesarstwa. Ja* 
Lv, małżonka włoskiego prezesa ministrów grała 
w świecie politycznym rolę wpływową, byia na­
stępnie na dworze hiszpańskim i w Lizbonie, 
Egeryą polityczną różnych mężów stanu i w koń­
cu prowadziła w republikańskim Paryżu salon, 
współzawodniczący z powodzeniem z salonem 
pani Adam. Córka właściciela małej oberży wiej­
skiej w Alzacyi, poślubiła zmarła rzeżnika Sol- 
ma, którego wkrótce porzuciła i po różnych 
przygodach wyszła w Ameryce za mąż za p. 
Wyse, spokrewnionego z rodziną Bonapartów. 
Dodawszy do poprzedniego nazwiska „s", zaczę­
ła się tytułować ks. Solms-Wyse-Bonaparte, a 
Napoleon III, której tej niezwykle urodziwej ko­
biecie nie uiógi n iczego odm ów ić, p o tw ie rd z ił ten 
tytuł, uznał ją jako należącą do „daiszej rodzi­
ny i przeznaczył apanaż z własnej szkatuły. Kr. 
Solms Wyse-Bonaperte zamieszkała w Paryżu i 
tu usidliła p. Schneidra, właściciela wielkich fa­
bryk w t-reusot, który był wówczas prezesem 
ciała prawodawczego i wprowadził ją  do towa­
rzystwa politycznego drugiego cesarstwa. Wkrót­
ce jednak musiała ustąpić miejsca jakiejś kreolce 
i zemściła się, pisząc dramat pt. „Awanturnica z 
kolonii", w którym przedstawiła p. Schneidra w 
niezbyt pochlebnem świetle jako p. Tailleur.

Następnie pojechała do Turynu, gazie zdo- 
Dyła serce króla Wiktora Emanuela, tak, że przez 
pewien czas była jego nieodstępną towarzyszką, 
a gdy utraciła łaski monarsze, poślubiła prezy­
denta miaistrów Ratazziego. Gdy przeniesiono 
stolicę Włoch z Turynu do Florencyi, arystokra- 
cya tamtejsza zamknęła drzwi domów swoich 
przed panią Ratazzi, która znów zemściła się 
piórem i napisała romans „Bicheville". Książka 
wywołała taki skandal, że Napoleon III zagroził 
autorce cofnięciem apanażu, a ta odtelegrafowała 
do louileryów: „Jeśli groźba się sprawdzi, jadę 
do Genewy j zakładam tam dom publiczny pt. 
„Maison Bonaparte". Zapowiedź ta poskutkowała, 
wszystko zostało podawnemu, a w końcu i ary- 
stokracya florencka złożyła broń wobec ostrego 
pióra pani Ratazzi. Po śmierci małżonka poje­
chała do Hiszpanii, gdzie niebawem znów zamąż 
wyszia za inżyniera Rute, z kjórym w końcu po­
wróciła do Paryża, gdzie otworzyła świetny sa­
lon. Jednocześnie założyła miesięcznik, który po­
czątkowo nazwała Lee matinees espagnoles, a na­
stępnie Hevue Internationale. Imię pani Ratazzi 
figurowało też w kilku procesach natury eroty- 
cznej, gdyż do późnego wieku zachowała wielką 
wrażliwość dla wszelkich przygód miłosnych. By­
ła to jednak kobieta niepospolitego umysłu, fana­
tyczna wielbicielka sztuki i literatury.

#
K ik a  aforyzmów z warszawskiej Jedno­

dniówki eapustnej, wydanej na rzecz Kasy lite­
rackiej :

Żądasz brylantów? Tyś sama brylant 1

Go za piękna rola kobieca, mieć posag.
Tylko małe kobiety chodzą na...korkach.
Milej jest kobiecie, gdy ma na nóżkach lakierki, 

niż pantofle ale w pantoflach wygodniej.
Zielona bluzka nie wzbudzi jeszcze nadziei.

Mężczyźni słuchają się wzajemnie, kobiety oglą­
dają. *

Miała usta różowe, jak ty,
Taką falę jedwabnych warkoczy,
Taki muślin na sobie przeźroczy,
I  tak cudne spokojem swym oczy, 
l ten uśmiech na wargach uroczy,
Była taką zupełnie, jak ty...

(Czy to prawda, czy tak mi się śni?)
Zdzisław Dębicki.

NA KARNAWAŁ! Jedwabie i wełny pis Magazyn Scłiayerów.
\
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komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filo- 
zofitznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem k.erowniclwem prof. dr. Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów
i nauczycieli domowych.

Zgłuszenia ustne przyjmują członkowie ko- 
misyi codziennie (nie wyłączając i niedzii il i świąt) 
na uniwersytecie, 1 p. sala VIII między godzmą 
12 a 1. Adres: Komisya lekcyjna słucha-.-* 
wydziału filozoficznego, Lwów, uniwersytet.

Colosseum Thorna. Od 1 lutego wspaniały 
program nowości. ,She“ cztery żywioły, najwię 
ksze senzacyjne widowisko -cemczne. ihe three 
Hugosset. krolowie gimnastyków na potrójnym 
drążku. 4 siostry Mac-Governs, angielskie tancer ■ 
ki akrobatyczne. Jean Marcom, ze swoim olśnie­
wającym akteu. : W krainie muzyk, . światła.
The Comedy Foui, amerya minsLele. Janowski 
Trio ekscentr. akt akrobatyczm Aida Ireos, 
subretka francuska. Abs-Ąvjiu, mistrzowscy 
gimnastvcy. Bioskop amerykański nowa serya

iyWyl S S fiio goda 6 w * * —  « j . f
przed8tac:ieG.Lii. W niedziele i święta dwa pr-ed 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczo. o,o.
Co piątku High-Lifc.

Bilety wcześniej są do nabfcia w burze
dzienników Plohna, ul. Karola Lu- wika A

MAŁY f e j l e t o n .
Popielec.

...Był pięimy poranek zimowy; na szybach 
jkien iskrzyły się srebrzyste, fantastyczne ODra- 
:y. Przed dwór zajechało kilka sanek, przybyli 
itryjostwo Juliuszowie, wujostwo Eugeniuszowi* 

ksiądz proboszcz. Po przekąsce cała rodzina 
:ebrała się w salonie, gdzie rozłożone były moje
csiążki i kajety.

Pan nauczyciel zadawał mi pytania z czy- 
ama, opowiadania, histoiyi polskiej, ojciec egza- 
ninował mię z rachunków, ksiądz katecheta 
: religii. Byłem zaczerwieniony po uszy, lecz 
idpowiadałem śmiało; egzamin wypadł nadspo- 
Liew&me dobrze. Od matki dostałem w nagrodę 
,Robinzona Kruzoe" i kasetkę z czekoladkami, 
i ojciec sprawił mi kucyka z uzdeczką, siodłem 

czerwonym czapraczkiem.
Pierwszy mój popis był w „tłusty“ w vr. k, 

liedy ojciec pozwolił mi ze starszym bratem 
>odjeżdżać po gości, przybywających do nas na
:abawę taneczną.

Gościniec był zawalony śniegiem i trzeba 
tyło woźnicom wskazywać inną, nieznaną im 
Iroiynę. Ileż to było radości z tej mojej „misyi“l 
Nazajutrz pojechaliśmy do kościółka, na popie- 
ec. Czekałem niecierpliwie na chwilę, kiedy 
siądź oędzie ludziom sypał popiół na głowę, 
areszcie doczekałem się; lecz dziwno mię, dla- 
szego ów popiół w tak drobnych szczyptach 
[ostaje się ludziom. Byłbym uradowany, gdyby 
ak ze dwie garście posypały się na mą głowę...

Tak było przed iaty dwudziestu...

* *
W klika miesięcy po wstąpieniu na un.wer- 

ytet koledzy wybrali mię do komitetu balowego, 
leź to było radości, gdy mi przypadło w udziale 
ibjeżdżać salony nasz*-h pań i prosić je w imie- 

u „Czytelni", by raczyły objąć protektorat I 
i jaką dumą przypinałem pized pierwszym w 
nem życiu balem kokardkę biało-czerwoną, a 
>otem trzymając z gracyą w lewej ręce kapelusz 
ikładany, wprowadzałem urocze zjawiska do 
ali balowej... Karnawał przeszedł, jak sen złoty. 
V środę popielcową zasępiłem się na myśl, że 
o już po wszystkiem, że tak szybko te promien­
ie chwile przeminęły. Pocieszyłem się jednak 
yebło nadzieją, że za rok powrócą piękne dni 
tranjuezu...

+ +
I w roku bieżącym byłem na wielu zaba­

wach; widziałem po raz pierwszy wielkie recep- 
ye u najwyższych w kraju dygnitarzy; tańczy- 
,m dość na tym i na owym balu ; ale już nie 
ylo w »ercu tej samej uciechy, z którą przed 
ity wyjeżdżałem na kucyku naprzeciw sąsiadów 
lycb rodziców. Dziś już i rodzice nie ży,ą i obcy 
udzie zamieszkali w starem naszem gnieździe. 
linęły czasy młodzieńczych zapałów i w ew y, z 
łką się tańczyło bez opamiętania za życia uni­
wersyteckiego... Dziś popieleć; serce przenika żal, 
ietylko dlatego, że tak szybko przeminął ten kró- 
d okres powszeennej wesołości, ale i przez wzgląd 
a to, że utonął bezpowrotnie w falach czasu 
nów jeden rok życia, i że tego ognia i zaoału, 
iaturałnym biegiem rzeczy będzie coraz to 
miej.

Jeszcze tu i ówdzie widać kwiat zwiędły, 
;tóry wczoraj zdobił pierś nadobnej dziewoi, je- 
zcze grają w uszach echa dźwięków muzyki ta- 
ecznej; ale oto spieszą poważnie do kościoła 
Losze tych, co jeszcze wczoraj szaleli wśród 
waru wesołego i uciech karnawałowych i kapłan, 
osypując ich głowy popiołem wymawia słowa 
ełne głębokiej m ądrości: Memento homo, ąuid
ulvis es et in  pułverem reterteris t Dziś już nie 
orywa mię, jak ongi, śmiech dziecięcy na wi- 
ok popiołu, ale myśl głęboka o znikorrośei 
wiata, jego uciech i smutków budzi refleksye, 
wracające serce ku Bogu, w którego królestwie 
iema ani smutków, ani cierpień, ani błyskotli­
wej, przemijającej radości,- gdzie dusze ludzLie 
yją wieczną młodością i szczęści* m niczem nie- 
amącunem...

* „Szarotki zakopiańskie1* walce ukłaau p. 
Władysława Rudnickiego, dedykowane hr. Piniń- 
skiemu, odegrane zostały po raz pierwszy na 
sobotnim baiu namiestnikowskim.

* Sfownlk czesko polski kieszonkowy, ułożony 
przez prof. F. A. Horę przy pcmocy czeskiej 
Akademii umiejętności, a wydawany zeszytami, 
został doprowadzony do końca ; tymi dniami opu­
ścił prasę zeszyt ostatni, dwudziesty. Słownik len 
obejmuje 956 stronic, w dodatku zamieszczony 
jest słowniczek imion chrzestnych, oraz miejsco­
wości. Autor nadmienia, iż pracy tej, którą de­
dykuje „wzajemności czesko-nols'-iei“, poświęcił 
sześć lat. Dzieło to, unikat w polskiej i czeskiej 
literaturre, stanowiące nader cenny nabytek dla 
piśmiennictwa obu bratnich narodów, wyszło nie­
mal własnym nakładem szlachetnego, skromnego 
pracownika. Z nieznaczną pomocą materyahią 
pospieszyły: praska Akademia umiejętności, rada 
powiatowa i rada miejska w Pilznie, dalej War­
szawiacy: hr. Ostrowski, S. Demby, J. Kamiński, 
F. Rożycii i p. Zwolińsk,, oraz p. G. Dąbrow­
ski w Satanowie. Słownik prof. Hory, którego 
wysokie zalety niejednokrotnie w naszem piśmie 
podnosiliśmy, gorąco polecamy naszym uczonym 
politykom, przemysłowcom, oraz każdemu, komu 
zbliżenie obu bratnich narodów leży na sercu. 
Słownik czesko-polski jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach.

* Wiedeńska opera nadworna wystawiła w tych 
dniach po raz pierwszy fryt sarda Straussa 
„Feuersnoth", poemat muzyczny (Singgedicht) w 
jednym „kek, trwającym przeszło półtorej godziny. 
Krytyka wiedeńska przyjęła ten utwór chiodno, 
co najwyżej przyznaje kompozytorowi sttcces 
d'estime. Jednogłośnie prawie zarzucają Straus­
sowi brak zmysłu dla muzyki dramatycznej, ale 
też i jednogłośnie podnoszą jego nadzwyczajny 
talent w efektach i kombinacyacb orkiestralnycb. 
Premierę wystudyował dyrektor G. Mabler.

* illowy dr; m v Sudermanna. Na scenie Tearu 
niemieckiego w Berlinie przedstawiono d. 1 bm. po 
raz pierwszy nowy 5-aktowy drarr at Buder- 
manna p t. „Niech żyje życie". Rzecz dzieje się 
w Berlinie w latach 90 ubiegłego stulecia, w 
sferach polityczno parlamentarnych. Konflikt roz 
wija się na tie sprzeczności między stosunkami 
prywatnymi a publiczną działalnością jednego 
z wybitnych reprezentantów partyi konserwaty­
wnej. Osnowa sztuk, przypi nana bardzo wyra­
źnie pewne znane wypadki z niedawnych cza­
sów, co wpłynęło nasenzacyjność sztuki; jednak­
że pewną część publiczności raziły brutalne, choć 
z wielkiem wyrafinowaniem wywołane elekty. Po 
każdym akcie słychać było nietylko gromkie o- 
klaski, ale i sykania

* ^Golgota" Styki w Kijowie. Znana i u nas 
we Lwowie panorama J. Styki „Golgota" wysta­
wioną zustała w tych dniach w Kijowie. Przy 
akcie otwarcia obecnym był gubernator kijowsk., 
prezydent miasta i wielu wyższych urzędników, 
radni miej-cy, malarze, wreszcie przedstawiciele 
prasy

r&Arśoar Iwowsklefeo teatru miejskiego:
We środę po r.tz 1 „Skapany świal“, sztu­

ka w 4 aktach z epilogiem przez Władysława 
Orkana.

We czwartek „Latający Holenderczyk", ope­
ra Wegnera

Repertoar teatru w Krakowie.
We środę „Dziady11 Mickiewicza.
We czwartek „Wesele" Wyspiańskiego.

na powrót w użycie. Obeonie fabryki warszaw­
skie, 3tosując się do nowego rozporządzenia o 
-i prowadzeniu wag i miar metrycznych, zaczęły 
wyraoiać w znacznej ilości te nowy miary, 
kwarty nowo-polskie dzieląc je na pół i ćwierć 
kwarty i na drobniejsze części. Warszawska izba 
wag i miar otrzymuje do sprawdzenia i do stę 
plowania pewną ilość takich miar, które wysyła­
ne są dla użytku na prowincyę.

Ostatnie wiadomości.
Sekretariat Koła polskiego w Wiedniu ro­

zesłał komunikat dc nieobecnych członków Koła, 
ażeby jawili się we czwartek rano na posiedze­
niu Izby.

Sztuki piękne.
* „Legendy! Niemojewskiego zostały s k o n ­

f i s k o w a n e  przez lwowską prokuratoryę pań­
stwa. We wszystkich księgarniach policya zabra­
ła egzemplarze tej książki, przeznaczone do sprze­
daży.

* Towarzystwo artystów polskich utworzyło 
się w Krakowie. Prezesem jest Jacek Malczew­
ski, sekretarzem Piotr Stachiewicz. Nowe towa- 
-/vstwo będzie urządzała wystawy we Lwowie 
i Krakowie.

Z KBAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

-- Wiadomość podana przez Naprzód, ja 
koby fotograf Karol Ilermens przyznał się w obec 
aęcziego śledczego Klimeckiego do spełnienia 
zbrodni w redakcyi lilustracyi, nie potwierdza 
się. Hermens stanowczo wypieia się zbrodni i u- 
siłuje aaiej udowodnić swoje alibi-

— Nadesłany tu Komunikat rady nadzorczej 
sanatuiyum w Zakopanem uzupełnia doniesienie 
dzienników o rozdaniu robót w następujący spo­
sób: urządzenie centralnego ogrzewania powie­
rzono firmie Leonard Nitsoh w Krakowie, urzą­
dzenie wodociągów Wacławowi Reklerskiemu we 
Lwowie, urządzenie elektrycznego oświetlenia 
przedstawicielowi firmy Reuter i Sp. p. Edmun­
dowi Postępskiemu we Lwowie Komunikat wy­
raża podziękowanie p. Józefowi Tomickiemu, dy­
rektorowi elektrycznych zalPadów miejskich we 
Lwowie, za usługi, oddane Towarzystwu w spra­
wie rozdania robót.

— Wczoraj popołudniu odbyła się w Kra­
kowie sekeya zwłok 10-letniej Gitli Gemeinerów- 
nei, która onegdaj rozlała na podłogę naftę, a 
chcąc zatrzeć ślad przed rodzicami, rozlany płyn 
zapaliła i usiłowała potem zdeptać płomienie no­
gami. Jednakże ogień objął dziewczynkę i na 
drugi dzień dziecko w skutek silnego poparzenia 
zmarło. Przeciw rodzicom wdrożono śledztwo z 
powodu braku dozoru nad dzieckiem.

— Rozprawy o zbrodnię zabójstwa lub 
ciężkie obrażenie ciała, spełnione zapomocą noża, 
odbywają się coraz częściej przed krakowskim 
trybunatem. W poniedziałek zasądzono za zbro­
dnię ciężkiego obrażenia ciała nożem, murarza 
Stanisława Józefczyka na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia. We wtorek pi zed ławą przysięgłych 
toczyła się znów rozprawa przeciw 18-letniemu 
praktykantowi rzeżnickiemu Ł&tkasiowi, który 
posprzeczawszy się na weselu ze swym towarzy­
szem Śmiałkiem pcbnąl go nożem w pierś, tak, 
że ten po kilko dniach umarł. Oskarżony rzucił 
go na ziemię i bit, a on we własnej obronie 
pchnął nożem, nie zdając sobie sprawy.

Z WARSZAWY.
(Pocztę).

— Ża) nat ministerstwa justicji donosi: w 
projekcie reformy sądowej, wniesionym do rady 
państwa, zaproponowano wprowadzenie w Kró­
lestwie Polskiem przysięgłych, ale według przepi­
sów odm’innych, niż w guberniach cesarstwa 
Pięciu przysięgłych uczestniczyć ma w decydo­
waniu sprawy wspólna z trzema sędziami ko­
ronnymi. Dalej proponuje projekt znaczne upro­
szczenie procesów przeciw oskarżonym o prze­
stępstwa ważne, karne, w sprawach mniej wa­
żnych zaś dopuszczenie obrony samego oskarżo­
nego. W L  i rze sędziego śledczego oskarżony o- 
trzyma prawo skargi na śledztwo i prośby o akt 
o s trzen ia  dodatkowy. Akty oskarżenia zatwier­
dza sąd okręguwy, nie izba sądowa. Udział po 
łicyi w sprawach sądowych ma być ograniczony 
do minimum.

— Skasowana w użyciu jako nie urzędowa 
miara kwarta polska, zwana kwartą nowopolską 
znowu wchodzi w użycie, jako miara urzędowa. 
Kwarta nowo-polska równa s.ę litrowi, wobec 
tego przy zastosowania wug i nuifr metrycznych 
kwarta nowo-polska jako miara litrowa powraca

Telegramy i telefonemafy.
Budow a dróg wodnych.

W ie d e ń  11 lutego.
Wiener Z t >. ogłaszs listę członkó v i za­

stępców członków przyDoeznej rady dla budowy 
dróg wodnych. Rada składa się z 40 członków 
i tyluź zastępców, mianowanych w połowie przez 
wydziały krajowe interesowanych krajów, a w po­
łowie przez rząd. Przewodniczącym rady jest 
minister handlu br. Cali, zastępcą przewodniczą­
cego szef sekcyi dr. Franciszek Stibral.

Z Galicyi wschodniej w shodzą w skład rady 
z ramienia wydziaiu krajowego członkowie: Mie­
czysław Onyszkiewicz, poseł do sejmu, członek 
wydziału kraj. i właściciel dóbr; Włodzimierz 
Kozłowski, poseł do sejmu, właściciel dóbr; dr. 
Antoni Górski, profesor wszechnicy Jagiellońskiej, 
właściciel dóbr; dr Arnold Rapopon, poseł do 
sejmu i rady państwa;

zastępcy: Andrzej Kędzior, dyrektor kra­
jowego biura melioracyjnego; Albin Rayski, po­
seł na sejm krajowy; Ludwik Baldwin Ramułt, 
właściciel dóbr i prezes rady powiatowej , Euge­
niusz Oieśnicki, poseł na sejm krajowy.

Mianowanymi przez r*ąd członkami rady 
są: pp. Teofil Merunowicz poseł na sejm i do 
rady państwa, Józef Ricnter profesor politechniki 
lwowskiej, Juliusz Siegler d’ Eberswald dyrektor 
dóbr i jeneralny pełnomocnik br. Andrzeja Po­
tockiego w Krzeszowicach, hr. Antoni Wodzicsi 
tajny radca i poseł na sejm i do rad; państwa; 
zastępcami: ks. Andrzej Lubomirski dziedziczny
członek izby panów i poseł na sejm, dr. Tadeusz 
Butowski poseł na sejm, Tadeusz Sikorski prof. 
uniw. w KraKowie.

Sprawy austriackie.
W ie d e ń  11 lutego.

Związek właścicieli drukarń w Austryi wy­
stosował do izby posłów petycye, domagającą się 
rerormy ustawy prasowej, ponieważ samo znie­
sienie stempla dziennikarskiego nie przyniosło 
przemysłowi drukarskiemu tych korzyści, jakich 
oczekują od reformy ustawy prasowej.

Arc. Fr. Ferdynand w Peters­
burgu.

Perersburg I I  lutego. W  niedzie­
lę wieczorem był aroyksiążę Franciszek 
Ferdynand na obiedzie familijnym, wyda­
nym na jego cześć u carowej wdowy.

Wczoraj udał się aroyksiążę w towa­
rzystwie rosyjskiego następcy tronu i ge­
neralnego adjutanta ks. Dołgorukiego na 
polowanie na niedźwiedzie w okolicach 
Petersburga.

Petersburg 11 lutego. Aroyksiążę 
Franciszek Ferdynand przedsięwziął dziś 
rano w towarzystwie austro-węgierskiego 
ambasadora przejażdżkę po mieście. 0  go­
dzinie 1 z południa odbyło się u amba­
sadora śniadanie, na którem był aroyksią- 
żę i tiwita jego. Dziś wieczorem w zimo­
wym pałacu bal dworski.

Parlament niemiecki. 
Berlin 11 lutego. Parlament nie­

miecki obradował wczoraj nad etatem mi­
nisterstwa sprawiedliwości. P . Schroeder 
omawiał sprawę poiedynków i zaznaczył, 
że rząd powinien okazać szczerą wolę ce­
lem ich usunięcia. P. Gróber żądał, aby 
za pojedynki karano najmniej sześciomic- 
sięcznem więzieniem, P. Roeren przyłą­
czając się do wywodów mówców poprze­
dnich, twierdził, że pojedynek powinien 
być tak sarno karany jak  każda inna 
zbrodnia.

Parlament francuski
Paryi 11 lutego. W Izbie deputo­

wanych podczas dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości wniósł dop. 
Dumas o skreślenie pozycyi przeznaczo­
nej na koszta jusiytikacyi, to jest za znie­
sieniem kary śmierci którą nazywa hań­
bą stulecia —  tak jak to już kilka państw 
uczyniło.

Minister sprawiedliwości Monis zwal­
czał wniosek Dumasa, poczem Izba wnio­
sek ten 332 głosami przeciw 210 od­
rzuciła.

Parlament angielski. 
Londyn 11 lutego. W I/.bie posłów 

oświadczył minister wojny Brodrik, ze 
rząd postanowił cofnąć obecną załogę z 
Woiliaiwei i poniechać zamiaru dalszego 
ufortyfikowania tej miejscowości.

Londyn 11 lutego. W Izbie lor­
dów złożył podsekretarz earl Ouslow (na 
zapytanie) podobne ośw iadczenie w spra­
wie Weihaiwei, jak  w Izbie posłow Bro­
drik. Ouslow dodał, że rząd przyszedł ao 
przekonania, iż obwarowun'e tego portu 
wymagałoby wielkich kosztów i ofiar. Rząd 
założył tam sanatoryum dia oficerów, ar­

mii lądowej i marynarki i w ten sposób 
miejscowość ta będzie pożyteczną. Pogło- 
sk o rzekomym zimiftrze odstąpienia 
Weihaiwei Chinom lub pewnemu mocar­
stwu są zgoła nieprawdziwe Lord Rose- 
bery porównywał twierdzenie rządu, wy­
głoszone przy zdobyciu Weihaiwei z obe­
cnym zdaniem rządu. Lord admirabcyi Sa- 
lisbury zaznaczył, że znaczenie portu Wei­
haiwei polega dopiero w jego łączności 
z flota.

Londyn l i  lutego. W Izbie posłów 
zapytał dep. Morton, czy prawdą jest, że 
rząd austro-węgiersKi w roku 1G99, jak­
kolwiek we formie nieofieyalnej, ofiaro­
wał rządowi angielskiemu pośrednictwo 
swego attache wojskowego w Londynie 
dla zakupna koni na Węgrzech.

M inister Brodrik odpowiedział, że to 
nie jest prawdą.

Anglia i Transwaał.
Haga 11 lutego. Rozpowszechnione 

wczoraj pogłoski, jakoby deiegac' boerscy 
starali się o list żelazny celem podróży 
do Afryki południowej, są niepr awdziwe, 
Tak samo nieprawdziwe są pogłoski o o- 
ziębieniu się stosunków między Kruege- 
rem a delegatami boerskimi i o rzekomo 
zamierzonem przez K ruegeia przeniesieniu 
się io  Genewy.

Londyn 11 lutego. Eitchener te 
legrafuje z Pretoryi, pod datą w czorajszą: 
Siraiy Boerów, poniesione w ostatnim ty­
godniu, wynoszą 69 zaoitych i 17 ran ­
nych. 574 Boerow wzięto do niewoli, 57 
poddało się.

Grnerał French donosi, że konwój 
złożony z 60 wołów, który podążał do 
Beaufort na wschód od Praterburgu i e- 
skortowany był przez 160 jeźdźców, zo­
stał na 30 mil przed celem podróży wzię­
ty przez Boerów. Boeruwie większą część 
wozów spalili, kilka uprowadzili. Pułko­
wnik Prabbe odparł potem Boerów. Po 
stronie Anglików poległo 2 oficerów i 11 
żołnierzy a 1 oficer i 47 żołnierzy odnio­
sło rany. Boerowie stracili 24 zabitych i 
47 w rannych, Z kolumny Dorana 3 ofi­
cerów i 7 żołnierzy padło, a 7 żołnierzy 
b jło  rannych. Kolumna Vondonopa, którą 
Methuen wysłał do W olmaransstada na­
trafiła na 2 obozy boerskie. 2 Boerów po- 
gło, 3 było rannych, a 33 wzięto do 
niewoli.

W Chinach.
Hongkong 11 lutego. Z Cantonu 

donoszą, że gmach berlińskiego Towarzy­
stwa misyjuego spalony został przez tłu ­
my wrogo dla chrześcijan usposobione 
Misyonarzom udało sie uciec.

Różne.
Nowy Jork 11 lutego. Z Colon 

donoszą: Dowodcy wojsk otrzymali nauaz 
doniesienia bliższych szczegółów w spra­
wie budynków odpowiednich do pomie­
szczenia wojsk. Doiuy osób wrogo wobec 
rządu usposobionych, mają być natych­
miast skonfiskowane. Własność poddanych 
zagrameznycu ma być traktowana jak 
własność należąca do nieprzyjaciół, jeśli 
trzech świadków potv;ierdzi, że właściciele 
biorą udział w rew olucji.t ‘

P a r y ż  11 lutego. Ajencya Hawasa 
donosi, że od 4 do 9 bm. odbywał się 
kongres otomańskioh liberałów w którym 
uczestniczyli Turcy, Armeńczycy, Grecy, 
Albańczycy, Kurdowie, Arabowie itd., za­
równo muzułmanie, jak  chrześcijanie i ży­
dzi. Przyjęto lezolueyę z protestem prze­
ciw obecnemu systemowi rządu w Turcyi 
i z wezwaniem do zaprowadzenia konsty­
tuc ji, tylko Arabowie zgłosili i we wotum 
przeciwko żądaniu zaprowadzenia konsty- 
tueyi, jako sprzeciwiającemu się ich in 
teresom. Inni uczestnicy kongresu przyjęli 
to wotum do wiadomości,

Berlin 11 lutego. Wczoraj odbyło 
się walne zgromadzenie związku rolniczego. 
Uchwalono rezoiucyę z oświadczeniem, że 
taryfa cłowa przedłożona przez rząd, nie 
jest do przyjęcia, i z wezwaniem do je  
odrzucenia.

Petersburg d. 11 lutego, W ozorki 
odbyło się ogólne zebranie członków ro­
syjskiego Czerwonego krzyża. Na zebraniu 
tem podano do wiadomości, że car zezwo­
lił na nadanie siostrom miłosierdzia p ra­
wa do em erytury ze skarbu państwa i nr 
odbycie w dniu 29 maja w Petersburgu 
międzynarodowego zjazdu Towarzystw Czer­
wonego krzyża.

B ^ y m  11 lutego. Arcybiskup, ks. 
Władysław Zaleski, b. delegat apostolski 
w Indyach wschodnich, powraca w kwietniu 
do Indyj.

— Berlin U  lutego. (Teł. Gos. Nar.) Bank 
paustwouy zniżył dyskont wekslowy na 3°/o a 
stopę procentową lombardu na 4°/0.

Dział ekonomiczny.
W sprawie kolei Lwów-lNinnlki obrado 

wał magistrat lwowski i orzekł, że alternatywa 
trasy Kozżelnik-Łyczaków, oraz aby dworzec 
stanął na gruntach miejskich na lewo od rogatki 
łyczakowskiej odpowiala interesom miasta, jest 
dla rozwoju miasta i przedmieść na Zielonem i 
Łyczakowie bardzo pożyteczną a dla wygody 
mieszkańców niezbędną. Ł tego powodu jest ma 
g strat zdania, że budowy kolei wedle tego planu 
należy się domagać z całą siłą i stanowczością. 
Go do strony finansowej przedsiębiorstwa, w yra­
ził magistrat opinię, że gmina miasta Lwowa 
ponaa zdeklarowany już udział w kosztach budo­
wy żadnych większych ofiar ponieść nie jest w 
możności.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 11 luiego (Telegram Gazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godii. 2 minnt 39 
po popołudniu. Akeye austr. zakł. kredyt. 696’—, 
węg. sb&fadu kredyt. 718'—, A up! u banku ?81'75, 
Unionbanku hb9'—, Banku dla krajów koronnych 
486'—, Lankwereinu 469 25. Bodencrwdicn 4 6 3 —, 
Gal. Banka hipot. —•—, kolei państwow. 688'50, 
kolei poindniewei 76' — , tram wis jo A. 385 50, B. 
2C15C, koldi Elbethal 474'— , holoi północnej 
5710, kolei ę*Łrnic ^iockiej —•—, aipiny 387'— , 
Runa Mnranya 497'—, praskiego towarz. ael. 
1507, fabryki broui 316' — , tureckie tytoniowe 
300—, oblig. węg. uidemciz. 9ó'50, renta majowa 
10140, metr. renta koronowa 98’80, węg, renta 
koronowa 97'65, 56-let. listy tow. kredyt, zlemsk. 
95’—, 4-prc*cent. listy banka kr.- jo w. 94‘—, 41/* 
prooent. listy banku kreiow. 101*—. 1-procent listy 
banku hipotecznego 93*50, 4’/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banka hipot. 
109'50, 4-procent. galio. obligac. propinac. 98'05, 
4-procent, galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 96'75, 
4-piooent. pożyczka m. Lwowa 91*—, losy tureckie 
112'—, marki 117*22, ruble 253-—

— Berlin 11 lutego. Zamknięcie giełdy. Bankn 
noty anstryackie 85 20. (podłng obliczenia pro­
centowego), Spirytne 33*70, Anstryackie kredyty 
—'—, Disc. Commaucit —' —

— Paryi 11 lutego. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 101'20. Mąka — —.

— Frankfurt 11 lutego. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 219 60, Kolej państwowe 
148 60 Alpiny —*—, Dibconto 194*40, Laura 
206 25. ______________

Z rynków towarowych.
— Wiedeń d. 11 lutego. Cukier (spokojnie) 

18 55 do —*—. Nafta galicyjska S0'60 do —* — 
Spirytus 37 80 do —. -  .

Bank rolniczy we Lwowie dnia 11 lutego. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro­
nowa. Pszenica gotowa 8 70 do 8 85, pszenica no­
wa 0 — do 0 —, żyto gotowe 6*60 do 6*90, żyto 
nowe 0*— dc 0 —, owies obroczny 6'75 do 
7*—, owies nowy <■*— do 0*- , jęczmień pastewny 
5*50 do 5*75, jęczmień brow 6*50 do 7'50, rzepak 
nowy 18 75 do 14—, lnianka 11-— do 11*50, 
groch pastewny 7 75 dc 8 —, groch do gotowa­
nia 8'50 do 12 50, wyka 7*75 do 8*50, bobik 
6*— dc 6*25, hreCzka 6*75 do 7* —, km uradza 
nowa 6*10 do 6 30, stara 0 — do 0*—, cnmiel 
za 56 kilo —‘— do —*—, koniczyna userwona 
50*— do 68* , biała 50*— do 100*—, szwedzka 
50*— do 95'—, tymotka 80*— do 38' — .

Spirytus loco za óO litr. gotowy 16*— do 
16 25, pańias Tarnopol na termina 15*50 do 
15-75.

Usposobienie słabe, rucn ograniczony.
Wiedeń dnia 11 lutego.

Kora w koronach i po 50 kigr.
Notowano pszenicę na jesień 0'— do 0 '— , 

ua wiosnę 9*59 do 9'60, na maj-czerwiec —*— do 
—*—, żyto na jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 8*07 
do 8*08, na maj-czerwiec —*— do — ■ —, kuknrn- 
dza na wrzcsień-październik 0*— do 0.—. na maj- 
czerwiec 5*67 do 5 68, na czerwiec-lipiec — *— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0 '— do 0‘—, owiec na 
jesień 0*— do 0*—, na wiocnę 8 02 do 8*03. na 
maj-czerwiec 0’— do 0*—, rzepak nu sierpień- 
wrzesień 12 75 do 12 85, na styczeń-luty — ■— 
do —* —, olej rzepakowy na kwiecień-mi j 0 — 
do 0*—, na sierpień-wrzesień —*— do — •—.

Usposobienie: pewne.
Stan powietrza: pochmurnie
Buaapeszt dnia 11 lutego.

Knrs w koronach i po 50 klgr
Notowane pszenicę na kwiecień 9'51 io 9 52, 

na maj 0*— do 0"—, na pa&dz.crnik 8'43 do 8*44, 
żyto na kwieć. 7'96 do 7*98, na październik 7*08 
do 7 09, owies na kwieć. 7-74 do 7*75, na ptś- 
dziernik 6 40 do 641, knkurudza na maj (1902j5’88 
do 5'89, na lipiec 5 52 do 5'53, na październik 
0*— do 0* — , rzepak na sierpień 12 40 cło 12*50.

Oferty na pszenicę słabe.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: łagodnie.
Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu 

WC Lwowie ul. Syks~uska 1. 6 (pasaż Hausmana
1. 5) kupuje i sprzedaje : wszelkie produkta rol­
ne, spirytus i chmiei.

Dostarcza koniczynę, tymotkę i wszelkie na­
siona pod kontrolą krajowej stacyi botaniczno- 
rolniczej we Lwowie.

Dziś doia 12 lutego notujemy za 50 klg.
netto loco Lwów : pszenica 8*90 do 9 - , żvto
6'80 do 7 —, jęczmień pastewny 5 80 do 6* — , 
jęczmień browarny 6 50 do 7*—, ow»es 6 80 
do 7'—, rzepak 13'50 do 14*-, meczka 7 * - do 
7*50, wyka 7*— do 7*50, bobik V — do 6*S0, 
groch 7*50 do 12*—, kukurudza 580  do 6'10, 
konicz czerwony 55'— do 65*—, aonicz szwedzki 
6 0 — do 75'—, konicz biały 75'— do 90*—, spi­
rytus za 5.Ó00 litr. 17 50 do 17'75.

— Wiedeń 11 lutego. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego przeznaczonego na rzeź 
ogółem 3877 sztok. W tem było z Galicyi 835, 
z Bukowiny 12 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Ceny niezmienione.
Niesprzedanych pozostało 2S sztuk
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 140 

sztuk po 54 do 62, 472 sztuk po 63 do 69,
190 sztuk po 70 do 76, 2 sztuk po 79 do 80
koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze­
nia kupowano po 52 do 65, krowy ooatuczoue
do 50 do 62, bydło chude po 86 do 52 ko­
lo r, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Dr. Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

ordynuje jak dawniej. O h o r ą i c z y n i a  fLóL

Specjalista w chorobach ocznych

ZDx„ X-jeoxx O - i u d e i
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fucbsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K a r e f s  
L u d w i k o  1- & od 10 do 12 przed południem 

i od Dół do 4 do 5 po południu.
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 1  ot. od wyrom .

JBullon
iwieiy, porą gotowany, pnewyborny, pi 
łniionycn oonooh tir. 6'—, 6"—, 7-60, dla 
ohoryoh i iomogo drobin i diikiego ptac­
two po 10 rfr. kilo. — Dwór Łopiiyn 
B n e ł a n y .

PnOO fłtl r z ą d c y  dóbr ziemskich, kon- 
l U a d U y  trolora lub kaayera ekonomi­
cznego za kaucją, poszukuj;. Wieku śre­
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen- 
cye udowodnią akuteczaą i uczciwą działal­
ność fachową. Listy przyjmuje Wincenty 
Joniec, Krzeszowice.

Prawnik postukuje jakiegokolwiek 
zajęcia biurowego we Lw o- 

wia. Potrafi administrować kamienicą. Zgło­
szenia pod F . N. w „Gaz. N ar.“

Abbazia,
F e a iio n  E s ą o ls lt e , pierw szorzęd ny, 
Tilla M aseagn i, najpiękniejsze położenie 
aa południowym brzegu, elektr. oświetlenie, 
największy komfort, najznakomitsza knchnia.

W Pasażu
L W O W S K IE

(46 razy premiowane) 

od 9 do 15  lntego do widzenia 
Wspaniała wycieczka do

H O j r s T A j r m f O P O Ł A
Galety, Pery, Złotego R ogu i Bosforu. 

•Kił Wstęp 10 centów. - ® ł

J k o n p t t l i l r  Lwów, poleca wacel-l . : i p i  CIIIIV. kie Instrumenla nu-| 
zyozne i samaurająoe. Cenniki bezpłatnie.!

&
Parts. 7®2S

d ra  de la Meiisserie 4.
Handel N ASIO N
poleca się P T . Publiczności polskiej, zarę­
czając 2a nasiona świeże, najlepszej jakości 
i obsługę jak najrzetelniejszą. Koresponden- 
cya francuska i niemiecka. C enniki n a ż ą ­
danie. Pocztówki markować 10 h., listy 25 h. 
Zastępuje również Oddział Tow . gospod. 

w Stryju i przyjmuje zlecenia.

» e e e e e o c * e o e e e c

L a -  - ^ - 5 e 3 ^ L C 3 7 - a r .
Jedna z większych pieniężnych instytucyi poszukuje stałego zastępcy 
do sprzedaży prawnie dozwolonych obligacyj premiowych. W razie 
zdolności i użyteczności zgłaszającego sie, mogłoby być powierzone mu 
zastępstwo główne. Oferty pod „Hauptagent“ do Administracyi „Gaz. Nar.“

Stanisław Woźniak
zegarmistrz 

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca awój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowyoh, wiedeńskioh ściennych i 

Schwarzwaldskich — z dw uletnią gwaranoyą.
W szelkie rep erao y e  p izy jm uje  i takowe jak  n a jlep ie j i n a jtan ie j wykonuje

2 gw aranoyą roczną.

«■

Z  P B U S
> M |

sprowadzaną, drogą, WODĘ SEŁTEBSKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez To warz. lekarskie

a-llua-llczno słona
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ul. Św. G e rtru d y 1. 4 .

Główny skład we Lwowie w aptece J. We wiór. 
_________________ skiego ul. Habcka

Nr. 746 von 1902.

Aviso
Von der Heeres-Yerwaltung werden nach kaufmannischer Unsance 

beschaft:

L, 74-b z roku 1902.

Ogłoszenie
Zarząd wojskowy 

ma zakupić zwyczajem kupieckim:

Fiir das Milltar YcrpIlcgs- (Filial-) ISagazin in 

l>la (filii) wojskowego magazynu prowiantowego

Roggen
Żyta

Hafer
Owsa

Metercentner 
Centnarów metrycznych

Lemberg — we Lwowie ste«
0 4 S 3S |
3 * £ * ̂ 16
1 i•S ©

a  ̂1 1
U ^
n
i «* _

5 |  
£

2477 2134
Brzeżany — w Brzeżanach 125 375
Kamionka strumiłowa — w Kamionce strumiłowej 200 750
Mosty wielkie — w Mostach wielkich 400 700
Żółkiew — w Żółkwi 400 1500
Czernowitz — w Czerniowcach 600 600
Neu-Żuczka —  w Nowej Żuczce — 375

Stanislau — w Stanisławowie 700 1500
Kolomea — w Kołomyi 300 112
Monasterzyska — w Monasterzyskach 42 360
Tarnopol — w Tarnopolu 300 525

1. Die bezńgUchen, in Briefform deutlich abgefassten, 
mit einer 1 Kronen Sternpelmarke versehenen Yerkaufan- 
trŁge, welcbe an kein kflrzeres ais ein Im pegno von  
T len eh a  Tagen gebunden sein diirfen und zu dereń 
ALfassung sich unbedimgt der bei den k. und k. Militar- 
Verpflegs-Magazinen in Lemberg, Czernowitz, Stanislau und 
Złoczów, dann bei den Militar-Yerflegs Filial-Magazinem in 
Brzeiany, Kamionka strumiłowa, Kolomea, Neu Żuczka, 
Mosty wielkie, Monasterzyska, Żółkiew, Zborów und Tarno­
pol zum Preise von 8 Heller per Stńck erhalttichen g e -  
dructen Blankette zu bedinnen ist, mfissen bis langs 
stens 94 Februar 1902, 11 l'h r  wormlttags, 
bei der Intendanz des 11 Corps in  Lem berg im 
rersiegeiten Couyert, mit der Bezeichnung „Yerkautamrag 
auf Roggen und Hafer" versehen, eingebracht werden. — 
Nachtraglich, oder im telegraphischen Wege einlangende 
Verkaufantr&ge, sowie solche, welcbe den gestellten Bedin- 
gungen nicbt entsprechen, bleiban unberticksichtigt: desglei- 
cben Antrage, welcbe unklare, doppeldeutige und nicbt fur 
jederman verstandliche Ausdrtlcke enthalten.

2. Die Verkaufantrage kónnen entweder auf die gsnzen 
Torstehenden Quanutaten, oder auch nur aut kleinere Par- 
tien der ausgeschriebenen Bedarfsmengen gestelt werden, 
wobei sich aber anderseits die Milii&r Verwaltung das Recht 
vorbehti.lt, auch uur den einen oder anderen Artikel oder 
Theiiąuantitaten der offerierten Mengen anzunehmen.

Die P reise sind niebt enm ulatlv bezie 
hnngsweise eom plexlv, sondern rar jeden  
A rtikel nnd Jede Ntadon abgesondert per Me- 
tercentner anzugeben. Stimmen im Verkaufantrage die in 
Ziffern und Buchstaben geschriebenen Preise niobt Oberein. 
so werdeu nur die in Buchstabeu geschriebenen Preise be- 
rdcksichtigt,

3. Der Intendanz unbekannte Unternehmer haben zu 
veranlassen, dass Ober ibre Solidit&t und LeistungsfShigkeit 
•in Zeugnlz, u. z. wenn sie protokollirte Firmen haben, 
von der Handels und Gewerbekammer, sonat aber von der 
zustlndigen k. k. politischen Behflrde auf amtlichem Wege, 
n. z. sp&testens am Yerhandluogstage selbst bei der Inten 
dam  des 11. Corps iu Lemberg einUnge.

Solche Unternehmer haben — wen es die Corps-Inten- 
dani ftlr angemessen erachtet — die ErfOllung der einge- 
gangenen VerpQichtuug durch den Erlag einer Cautlon in 
der Hflhe von 10 Procent des nach dem genehmigten Prei- 
sen entfallenden Wertes der erstandenen Lieferung Ober 
Aufforderung zu versichern Diese Caution hal der Verkiu 
fer, im Falle ibn eine solche vorgeschrieben wird, gleich 
seitig mit dem Yerkaufbriefe beizubringen.

Producenten, Gemeinden, sowie landwirtschaftliche Ve- 
reine sind hinsichtlich der Leistung, welche sie mit eigenen 
Erzeugnissen bewirken kOnnen, vom Erlage der Caution un 
kedingt befreit

Producenten (Landwirte) haben, sofeme dieselben der 
Intendanz nicbt scbon bekannt sind, Zeugnisse der betreffen- 
den landwirschaftllichen Corporationen zugleich mit dem 
Yerkaufantragen beizubringen, in welchem bestfttigt wird,

sie wirklicb Producent sind und dass das ganze offe 
rierte Quantum voq  ihnen produciert wird.

4. D i e  A b s t e l l u n g  der Artikel hat f r i iu c o  D e ­
p o t  der yorgenannten Verpflegs- (Filial-) Magazine n a c h  
W e l i n n g  d e r s e l b e n  zu erfolgen.

6. Auf die Lieferung auslandiscker K órner- 
fruchtc wird nur ausnabmsweise reflectiert; wird solcbe 
offeriert, so sind mit dem Offerte zwei yersiegelte Muster 
im Minimalgewichte von je 2 Kilogramm beizubringen.

Im Offerte muss die Provenlenz der angebotenen 
Frucht immer angegeben werden.

0. Ftlr die Abstellung kann die Begtlnstigung des Mi- 
lił&r-Tarifes im Riickvergtltungswege in Anspruch genom- 
men werden, jedoch ist dies im Verkaufsantrage zu bedin- 
gen, fiir welcben Fali d<e Proyenienz der Lieferungs-Quan 
tithten wo móglich nach den Bezugsorten zu specificieren 
kommt.

Es wird besonders aufmerksaaa gemacht, dass Special- 
Tarife auf yerschiedenen Bahmtrecken im allgemeinen Ver- 
kehre namentlich fur NaturalieD in yołlen Waggonladungen 
bestehen, welche noch bllliger sind, ais der Militar- 
Tarif.

7. D ie T erleibung ararischer Sacke kann 
nur ausnahm zweise nach Massgabe der yorbandenen 
Vorrathe, wenn diese im Verkaufsantrage bedungen und ab­
solut nar gegen Lntricbtung der Lelhgew elir
zugestanden werden.

8. Der Roggen und Hafer muss uDbendmgt die ffir die 
Verpflegung des k. u. k. Heeres vorgeschriebene (magazins- 
massige) Qualitat haben.

9. Die n&heren Bedingungen, welche den Kaufabschltls- 
sen zur Grundlage zu dien^n haben, sind dem bei der 
Corps-Intendanz, sowie bei den Militar-Verpflegs-Magazinen 
in Lemberg, Czernowitz, Stanislau und Złoczów, bai den 
Militar-Verpflegs-Filial-Magazinen in Brzeżany, Gross Mosty, 
Kolomea, Kamionka strumiłowa, Monasterzyska, Neu-Źuczka, 
Tarnopol, Żółkiew und Zborów, wahrend de r gewóhnlichen 
Amtsstunden zu Jedermanns Einsicht aufUegenden Usancen- 
hefte vom 10 September 1901 Nr. 6179 zu entnehmen. Je- 
der Offsreut ist mit der Eiubringung seines Yerkaufsantra ■ 
ges an die Bedingungen dieses Usancenbeftes bereits ge­
bunden. Ungeachtet dessen ist in dem Yerkaufantrage zum 
Ausdrucke zu bringen, dass sich der Anbotsteller diesem, 
ihm iu yollen Umfange bekannten Usancenheite Nr. 6179 
vom 10 September 1901 unterwirfl.

10. Ussncehefte kónnen bei den genannten Militiir- 
Verpflegs- (Filial-) Magazinen zum Preise von 16 Hellern 
bezogeu werden. Bei diesen Yerptiegsanstalten kónnen auch 
die erforderlichen Informadonen eingeholt werden.

11. Die Z&hlung wird nach Abstellung bis zu dem 
oben angesetzten Liefer-Termine in bedungener Qualitat, 
gem&ss den Bestimmungen des Usanceheftes (Art. X und 
besonderen Bestimmungen zu Art. X.) durch die Post-Spar- 
oasse geleistet.

12. Ftlr Getreide mit einem hóheren, ais dem bedun- 
genen Qualitatsgewichte, werden Preisbonificationen nicbt 
zugestanden.

13. Die aus dieser Lieterung erfordelichen Quittungs- 
stempel tragt das Aerar.

14. Gemeiden, Producenten und landwirtschaftliche 
Corporationen geniessen besondere Begiinstigungen und 
Erleichterungen, welche bei den in Punkte 9 genannten 
Militar-Yerpflegs-Magazinen, sowie bei der Intendanz des 
11 Corps eiogesehen werden kónnen. Ueberdies sind diese 
Begiinstigungen im Wege der politischen BehÓrden und 
landwirtsshafllichen Corporationen des Intendanz Bereiches 
bereits yerlautbart worden.

Lemberg, am 8. Februar 1008.

Yon der k. u. k. intendanz des II. Corps.

1. Odnośne w formie listu dokładnie ułożone i marką 
stemplową na 1 koronę zaopatrzone oferty, które nie powin­
ny na krótszy czas ja k  na czternastodniowy termin 
obowiązywać, a do których sporządzenia ma się bezwa­
runkowo blankietów drukowanych użyc, są po ce­
nie 8 halerzy za sztukę w magazynach prowiantowych we 
Lwowie, w Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie, tu 
dzież we filialnych magazynach prowiantowych w Brzeża- 
nach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Nowej Zuczce, Mo­
stach wielkich, Monasterzyskach, Żółkwi, Zborowie i T ar­
nopolu do nabycia, mają być oddane w zapieczętowanej 
kopercie z napisem: „Oferta dostawy na żyto i owies“ nąj- 
dfclej do 24 lntego 1902 o godzinie 11 przed­
południem  w Intendanturze 11 K orpusu we 
Lwowie. — Oferty dostawy nadesłane za późno, lub dro 
gą telegraficzną, jako tez takie, które warunkom wymaga­
nym nie odpowiadają, tudzież takie, które są niejasne, dwu­
znaczne lub zawierające nie dla każdego zrozumiałe wyrazy 
me będą uwzględnione.

2. Odnośne oferty mogą opiewać albo na całą wyż 
podaną ilość, albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości, 
przyozem zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo zatwier 
dzenia jednego lub drugiego artykułu, lub pewnej tylko czę­
ści oferowanej ilości.

Ceny od eentnara m etr. na dostawić się  
mające artykuły nie należy podawać zbioro­
wo, względnie związkowo, leez za każdy arty­
k u ł i dla każdej staeyi osobno.

Gdyby w ofercie liczbami i literami wyrażone ceny 
nie zgadzały się ze sobą w takim razie będą tylko ceny 
literami uwydatnione, uwzględnione.

3. Przedsiębiorcy, którzy intendanturze nie zą znani, 
mają się postarać, aby świadectwo o ich rzetelności i mo­
żności dostawy, w razie, jeżeli mają protokołowaną firmę, 
przez Izbę handlowo-przemysłową, w przeciwnym zaś razie 
przez dotyczącą władzę polityczną w drodze urzędowej i to 
uajpóźaiaj do wyż oznaczonego dnia rozprawy, Intendantu- 
rze 11. Korpusu we Lwowie przesłane zostało

Tacy przedsiębiorcy są obowiązani także, jeżeli intenj 
datura korpuśna za potrzebne uzna, dla zapewnienia swo­
ich zobowiązah, na wezwanie złożyć kaucyę w wysokości 
10 procent wartości całej nabytej dostawy. Tę kaucyę — 
jeżeli takowa wyraźnie wymaganą będzie — należy złożyć 
przy spisaniu listu ugodowego (Verkaufbrief).

Producenci gminy, jakoteż towarzystwa rolnicze są co 
do d o s ta w y  własnych produktów od złożenia kaucyi w 
każdym razie uwolnieni.

Intendanturze nieznani producenci (gospodarze grunto­
wy mają przedłożyć świadectwo wydane przez dotyczące 
towarzystwo rolnicze z potwierdzeniem, że są rzeczywiście 
producentami i że cała oferowana ilość z ioh własnej pro- 
dukcyi pochodzi.

4. Odstawa artykułów ma się odbyć franco do 
składów wyż wymienionych prowiantowych (filialnych) 
magazynów według wskazówek tychże.

5. Dostawa zagranicznych zbóż będzie tylko wy­
jątkowo uwzględniona; przy oferowaniu tychże mają być

Lw6w, dnia 8. lutego 1808.

razem z ofertą dwa zapieczętowane, najmniej 2 kilogramy 
ważące wzory nadesłane.

W ofercie musi być zawsze wymienione prowenien- 
cya dostawić się mającego z b o ż a .

6. Przy dostawie można się na kolejach posługiwać 
taryfą wojskową, za wynagrodzeniem zwrotnem, co już w po­
daniu zastrzedz sobie należy, w tym to razie należy prowe­
niencję pojedyóczych partyi o ile możności przez wymienie­
nie miejsc odbioru oznaczyć.

Zwraca się przytem szczególną uwagę na specyalne 
taryfy rozmaitych sieci kolejowych dla ruchu ogólnego, że 
przy naładowaniu pełnych wagonów naturaliów opłata za 
przewóz od takowych taniej wypadnie, aniżeli taryfa woj­
skowa.

7. Wypożyczanie wojskowych worów może 
wyjątkowo w miarę znajdujących się zapasów i za zło­
żeniem  przepisanege odszkodowania tylko wted* 
nastąpić, jeżeli to w podaniu zawarunkowanem zostało.

£. Żyto i owies musi bezwarunkowo odpowiadać jako­
ści ustanowionej przepisami dla zaopatrzenia c. t k. wojska 
w żywność.

9. Bliższe warunki, które tym kupnom za podstawę 
służyć mają, są w zeszytach uzanców z ćma 10 września 
1901 do L. 6179 osobnf zawarte i mogą być przez każdego 
interesowanego w Intendanturze, magazynach prowiantowych 
we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie i w 
filialnych magazynach prowiantowych w Brzeżanach, Mo­
stach wielkich Kołomyi, w Kamionce strumiłowej, Monaste­
rzyskach, w Żuczce nowej, Tarnopolu, w Żółkwi i w Zho- 
rowie podczas zwykłych godzin urzędowych przejrzane.

Każdy oferent jest z chwilą wniesienia oferty warun­
kami tego zeszytu ugody (Usancenhefte) związany. Pomimo 
to należy w ofercie wyraźnie podać, że sprzedający ze zna­
nymi mu w całej osnowie warunkami tego zeszytu (Usan- 
cenheft Nr. 6179 v. 10 September 1901) zupełnie się 
zgadza.

10. Przepisanych zeszytów (Usancenhefte) można na­
być w wyż wymienionych prowiatowych magazynach (filiach) 
po cenie 15 h. W tych zakładach można także zasięgną*
potrzebnych wyjaśnień.

11. Zapłata nastąpi po odstawieniu do wyżej postano­
wionego terminu dostaw, w omówionej jakości, według 
przeznaczeń w zeszycie dostaw (Usanceuheft Art. X i we­
dług szczegółowych przeznaczeń do Artykułu X) w drodze 
pocztowej Kasy oszczędności.

12. Za zboże mające wyższą wagę jakościową od za- 
warunkowanej nie będzie przyznaną żadna bonifikacya.

18. Wydatki za stemple na kwity z tej dostawy wyni­
kłe ponosi wojskowość.

14. Gminom, producentom i stowarzyszeniom rolni­
czym przyznane będą pewne uwzględnienia i ułatwienia, 
które w biurze Inteućantury c. i k. Korpusu we Lwowie, 
jakoteż w magazynach prowiantowych punktem 9 objętych, 
strony interesowane przeglądnąć mogą. Ogłoszenie tycL uła­
twień poczyniły także władze polityczne i towarzystwa iol- 
nicze leżące w obrębie Intendantury.

Od c. i k. Intendantury II. Korom.


